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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych, 

JRedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynoii w Poznaniu marek 4, na w»iy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh. Zeitangs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza, — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, 13 lipca 1888
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

RajchmanniPrendler, w Warszawie ulica 8enatorsŁ& 32. - R. M o s s e w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasburgu otuttgardzie, - Krasenstein*Vogler.

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. Havas Laffite j. Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 12 lipca.
(Przyczynki do sprawy zjazdowej. — Ważny ar­
tykuł petersburskich „Nowosti.“ — Rozwód kró­
lewskiej pary serbskiei. — Doniesienia z Rzymu,

Paryża i Hagi).
W sprawie podróży cesarza Wil­

helma do Petersburga pisma petersbur­
skie i berlińskie przytaczają różnorodne 
szczegóły tak co do celu i znaczenia, jak 
i co do czysto zewnętrznćj strony zjazdu.

W pierwszym kierunku pólurzędowa 
wiedeńska „Polit. Korresp.“ konsekwen­
tnie występuje ze szeregiem artykułów, 
sprowadzających polityczne znaczenie zja­
zdu do jak najmuiejszego mianownika. 
Zapisaliśmy na tóm samóm miejscu odnoś­
ne petersburskie korespondeneye pomie- 
nionego organu wiedeńskiego — tęż samą 
tendencyą zawierają obecne jego listy 
berlińskie — kładące nacisk przedewszyst- 
kióm na to, że odwiedziny cesarza Wil­
helma u cara rosyjskiego żadnych zmian 
w zewnętrznej polityce Niemiec sprowa­
dzić za sobą nie mogą. Berliński ko­
respondent do „Polit. Korresp.“ zaznacza, 
że od dawna już skarżyła się prasa ro­
syjska ua różnorodne krzywdy poniesione 
od Niemiec — że nadaremne były wszel­
kie w tój mierze zaprzeczenia rządu i 
prasy niemieckiej — że wreszcie i Niem­
cy słusznie utyskiwały na obecny kieru­
nek rosyjskiej polityki handlowej, zadają- 
cój handlowi niemieckiemu dotkliwe 
straty. Niemiły ten dla stron obu temat 
niewątpliwie wykluczonym będzie z roz­
mów obu monarchów — a niepodobna 
przypuszczać i tego, aby ze strony rosyj­
skiej próbować miano czegośkolwiekbądź 
ku osłabieniu lub zniesieniu austro-nie- 
mieckiego sojuszu, który przecież w sa­
mych Niemczech uchodzi ogólnie za naj­
lepszy dla nich środek bezpieczeństwa.

Prócz powyższego artykułu „Polit. 
Korresp.“ zapiszemy tu jeszcze ciekawy 
a obszerny artykuł wczorajszój „Nordd. 
Allg. Ztg.“, która biorąc asumpt ze spra­
wy zjazdowej, ponownie ostro występuje 
przeciw politycznym dążnościom pólurzę- 
dowego antyuiemieckiego „Dniewnika 
Warszawskiego“, a w końcu nawet dość 
wyraźnie wypowiada życzenie, aby ze 
strony kompetentisój postarano się o zu­
pełne wyrugowanie niemiłego tego dla 
Niemiec organu.

Co się tyczy szczegółów zewnętrznćj 
strony zjazdu, to nasamprzód przypomni­
my tu, że car Aleksander na jachcie 
„Dzierżawa“ wraz z dwoma wojennemi 
’'^owcami rosyjskiemi wypłynie na pełne 

ory z cesarza Wilhelma —
dzie w chwili sp<Jwł«>ii7niierna“ przej- 
„Dzierzawy.“ Według najświeższywifeład 
mesien z Petersburga obie eskadry po­
płyną teraz wspólnie do Kronstadtu, 
gdzie nastąpi ceremonia urzędowego przy­
jęcia. Z Kronstadtu cesarz Wilhelm 
wraz z carem udadzą się do Peterhofu.

bzezegoły podane przez nas wczoraj 
co do składu memieckiój eskadry spraw- 
( zają się według jednogłośnych doniesień 
berhnskiój prasy ; w Kilonii znajduje się 
obecnie juz flota manewrowa, eskadra 
Pancerna i tak z w. szkolna eskadra. 
Płotyla torpedowa dzisiaj przybywa do 
Ailonn, gdzie przed wyjazdem cesarza 
odbyć się ma przegląd floty. — Pomimo 
tego, że według dotychczasowego progra­
mu każdy dzień a nieomal godzina każda 
podróży cesarza Wilhelma jest już obli­
czoną — w Petersburgu uporczywie utrzy­
mują się wieści, że w drodze zawita on na 
czas krótki do Kopenhagi, dla złożenia 
wizyty duńskiej parze królewskiej. Ma 
to być wzajemna grzeczność za zeszło­
roczne odwiedziny króla duńskiego w Ber- 
lni? a zarazem niejako chęć wyma- 
laTr reszty przykrych wspomnień z 
. ¿Z1' Cesarz Wilhelm mógłby w

° „spo . . earowój rosyjskiej przywieźć 
p zdrowienia od rodziców jej — a opinia
<3 S; - iT rosyjski^j tem większe z po- 
g oski tej czerpie nadzieje, że zjazd te­
goroczny nie przeminie bez korzystnych 
syjskich d a zasadniczych interesów ro-

Pisma petersburskie z dnia wczoraj- 
hutn° d°U0SZib że cały jeden dzień po- 
ytu cesarza Wilhelma w Rosyi zużyty 

wolToet ra zwiedzenie gmachów i cieka- 
HenrvVt01cy ~ któr6J zwłaszcza książę 

u • Dle, zna J‘eszcze zupełnie. Mo- 
tW'6 l'dac s’3 maJ^ do petropawłow-

,J ^łerńzy, do cerkwi tamtejszej, a 
< tenS6 do pałacu zimowego i muzeów 
c«sar wn iV pałacu zimowym będzie 
bnie ?;ll ie.Im Pojmował prawdopodo- 
W końnf • ciała dyplomatycznego,

neu istnieje podobno i projekt wspól­

nego zwiedzenia poblizkich wysp we fiń- 
skiój zatoce.

Pisząc o gazetach rosyjskich zazna­
czymy tutaj zaraz, że krom sprawy zja- 
zdowój, a raczój w ścislóm połącze­
niu z nią, zaprząta ich uwagę obecnie 
przeważnie jeszcze i drażliwa sprawa 
rozwodu serbskiei pary królewskiej. 
Sprawa ta, mająca nierównie większe i 
głębsze znaczenie, niż zwykłe nieporozu­
mienie rodzinne, wysunęła w prasie ro- 
syjskiój na pierwszy plan kwestyą poli­
tyki austryackiej. Oto, co w tój mierze 
czytamy w gazecie „Nowosti“: „Urzę­
dowe biuro telegraficzne we Wiedniu ro­
zesłało na wszystkie strony świata wiel­
ce interesującej treści telegramy, w któ­
rych wyłożono pogląd sfer rządzących 
Austryi na położenie dzisiejsze. Dotych­
czasowe kroki Wilhelma II zasługują na 
pochwałę wiedeńskiego gabinetu, ale Wło­
chom — mówią depesze — uie podoba 
się przerwanie nawiązanych już stósun- 
ków pomiędzy Niemcami i Anglią. Wło­
chy potrzebują Anglii dla bezpieczeństwa 
swoich brzegów a postępowanie Niemiec 
pozwala podejrzewać, że Anglia wypa- 
duie ze sojuszu mocarstw, niezbędnych do 
utrzymania pokoju. Powiedziano nadto 
w depeszach, że we Wiedniu panuje nie­
zadowolenie ze zamiarów rozwodowych 
króla Milana, mogących niebezpiecznie 
wstrząsnąć tronem serbskim.“

Nadmienić tu wypada, że depesze 
owe, pochodzące z urzędowej wiedeńskiej 
ajencyi naglem swojem zjawieniem się i 
niezwykłą szczerością w spowiadaniu się 
z tego, co we Wiedniu lubią, a co tam 
się nie podoba, zastanawiają do pewnego 
stopnia rzeczywiście.

To tóż petersburski dziennik pyta o 
cel ich i mówi dalój: „Przekonanie ogó­
łu w Austryi — o ile je wypowiadają 
Niemcy austryaccy, Węgrzy i częściowo 
Polacy — zaniepokojone jest wieścią o no- 
wem zbliżeniu się Rosyi z Niemcami. Dys­
kutowano nawet o tóm, że przez to 
zbliżenie ucierpią interesa austryackie na 
Wschodzie. Teraz nagle depesza wie­
deńska zapewnia, że w Austryi panuje 
zadowolenie z przymierza Rosyi z Niem­
cami. Wiadomość ta ma widocznie u- 
spokoić opinią ogółu.

Austrya, podobnie jak i inne pań­
stwa, ma interes w utrzymaniu pokoju, 
ale ma go tóż w spełnieniu swych zadań 
państwowych. Dla osiągnięcia tego po­
dwójnego celu Austrya zbroi się, żąda 
nadzwyczajnego kredytu, mobilizuje się i 
zwiększa wojska w graniczącój z Rosyą 
Galicyi — choćby we formie dyslokacyi 
pułków galicyjskich. Wszystko to robi 
się naturalnie, nie aby prowadzić wojnę 
interesowny., dowieść, że Austrya chce 
w danym razie nawcvWschodzie bronić,

Jeżeli jednak utrwali się~‘'ogSA&ku. 
fanie do pokojowego usposobienia Nie­
miec, to wówczas istuieó będą mogły sto­
sunki międzynarodowe, jakie istniały 
przed wstąpieniem na tron cesarza Fry­
deryka, ku wygodzie interesów Austryi. 
Tak zapatrują się na to we Wiedniu i 
ztąd też łatwo pojąć, dla czego to zbliże­
nie Rosyi z Niemcami nie wywołuje w 
tamtejszych kompetentnych sferach paniki, 
lecz przeciwnie, dobrze jest widzianóm.“

_ Teraz „Nowosti“ rozwodzą się nad 
stosunkiem Anglii do nowych kombinacyi 
przymierzowych, a powracając znów do 
serbskiej sprawy rozwodowój, kończą wy­
wody swe mniój więcej temi słowy: 
„W cytowanych przez nas depeszachwy- 
rażonem jest niezadowolenie Austryi ze 
zamierzonego rozwodu króla Milana. To 
zupełnie dla nas jest jasnem. Mimo wi­
docznego sprzyjania narodowym interesom 
Serbii, królowa Natalia nie była nigdy 
poważną przeszkodą do podporządkowania 
kraju tego interesom austryackim; austro- 
filskie zas przekonania króla Milana wy­
wołują niezadowolenie w Serbii, gdzie 
kiolowa Natalia cieszy się wielką popu­
larnością Rozwód mógłby bardziój je­
szcze zdyskredytować króla Milana 
w oczach narodu serbskiego — bez ża­
dnych praktycznych zysków dla interesów 
austryackich. Królowa nie tylko jest po­
pularną, lecz nadto jako kobieta, cieszy 
się doskonałą reputacyą — przeciwnie 
zaś miłostki króla Milana aż nadto są 
znane. Ta okoliczność nie może również 
nie zaszkodzić powadze faworyta władz- 
ców wiedeńskich. Można być pewnym 
że we Wiedniu użyją wszystkich wpły­
wów, aby wytłómaczyć Milanowi, iż roz­
wód zachwiać może jego tronem w spo­
sób niebezpieczny.“

W łączności z powyższóm dodamy 
tu jeszcze w samój sprawie rozwodo­

wój , że według wiarogodnych donie­
sień z Wiesbadeuu do „Rhein. Cour.“ 
sprawa ta miała o krok dalój postąpić 
w skutek not dyplomatycznych wymie­
nionych między rządami Serbii a Niemiec. 
Królowa Natalia miała się słowem honoru 
zobowiązać do tego, że nie wyjedzie z 
Wiesbadenu, zanim sprawa rozwodowa 
ostatecznie nie zostanie rozstrzygniętą — 
a rząd niemiecki przy rzeki gabinetowi 
białogrodzkiemu, że skwapliwie na to 
będzie uważał, aby królowa uie wyjechała 
potajemnie z Wiesbadebu i Niemiec.

Parlament włoski w dniu wczoraj­
szym jednogłośnie prawie zatwierdził po­
rządek dzienny, zaproponowany przez de­
putowanego lewicy, p. Bonacci, a przyję­
ty przez p. Crispiego — mocą którego 
parlament przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie rządu, tyczące się reformy 
zarządów prowincyonaluych i komunal­
nych, a przechodzi do obrad nadposzcze- 
góluemi artykułami projektu.

Z Paryża odbieramy depeszę urzę­
dową, według którój anarchistyczny de- 
putowauy Feliks Pyat odstąpił od pier­
wotnego zamiaru interpelowania rządu w 
znanój sprawie zasekwestrowania ode­
zwy hrabiego Paryża. — W komisyi 
budżetowój oświadczył minister finansów, 
p. Peytral, co do 57 milionów przyzna­
nych w celu ufortyfikowania francuzkich 
portów — że chwilowo uie może jeszcze 
przedłożyć projektu dla poszczególnych 
wydatków; zaproponował on, aby tym­
czasowo wydatki te przenieść do rubryki 
długu wiszącego. Komisya postanowiła 
powstrzymać się z wyrzeczeniem opinii 
aż do chwili, kiedy rząd poweźmie uchwa­
łę co do planu finansowego dla utworze­
nia nowego nadzwyczajnego budżetu.

Wychodzący w Hadze holenderski 
„Dagblad“ otrzymał z Batawii depesze, 
że na wyspie Jawie wybuchnął rokosz 
krajowców w prowiucyi Banton. Po­
wstańcy zburzyli miasteczko Tjelegon, 
wycinając w pień wszystkich Europejczy 
ków. Ztamtąd udali się do Serangu, sto­
licy Bantouu, ale w drodze napotkali na 
patrol holenderski. W potyczce z patro 
lem legło 9 krajowców. Załoga w Se- 
rang otrzymała posiłki z Batawii. Druty 
telegraficzne na wyspie są poprzerywane.

W Wąbrzeźnie, w niedziele 15 
b. m. o 4 godzinie po południu w lokalu 
pana Hertla.

Bank włościański i fofctró PDlskińm.
Działalność Banku włościańskiego 

od duia 30 maja 1882 w CC' 
na mocy uchwałyTa^0^^1“^1^ została
dzonej w dniu 23 kwietnia 
przez cesarza, na gubernie Królestwa Pol­
skiego.

Ustawy Banku włościańskiego, obo- 
więzujące w Królestwie Polskióm, zga­
dzają się w większój części punktów z od- 
uośnemi paragrafami Banku, działającego 
w Rosyi. Oprócz tego jednakowoż pro­
gram Banku włościańskiego w Królestwie 
zawiera kilka punktów bądź to nowych, 
bądź też zmian i uzupełnień rozporządzeń, 
zawartych w pierwotnym programie.

I tak § 2 ustawy Banku włościań­
skiego dla Królestwa Polskiego opiewa: 
„Pożyczki mogą być przyznawane osobom 
pochodzenia ruskiego, polskiego i lite­
wskiego, mającym prawo do nabywania 
gruntów, podchodzących pod moc najwyż­
szego ukazu z dnia 19 lutego (2 marca) 
1884 roku o urządzeniu bytu włościan, i 
którzy otrzymali świadectwo miejscowego 
komisarza do spraw włościańskich o nie­
istnieniu przeszkód do udzielania im po­
życzki. § 3. Pożyczki nie mogą być da­
wane na kupno gruntów: a) przeszłym 
na własność włościan z mocy wspomnia­
nego w § 2 ukazu, i b) obciążonych ser­
witutami, okrom wypadków, w których 
służebności są ustanowione na korzyść 
samychże nabywców, lub kiedy w małym 
tylko stopniu ograniczają swobodę użyt­
kowania z gruntów (prawo przejazdu, po­
jenia, przeprowadzenia rowów ściekowych, 
kopania gliny i piasku w oznaczonych 
miejscach i t. p.). § 4. Pożyczki są przy­
znawane na zasadzie oszacowań specjal­
nych, dokonywanych przez oddziały Banku 
włościańskiego. § 5. Przy przyznawaniu 
przez radę Banku pożyczek, są składane 
do zatwierdzenia ministrowi skarbu tylko 
takie decyzye o wydaniu pożyczek, co do

których nie zapadła większość 2/s głosów 
obecnych ua posiedzeuiu członków rady.

Co się tyczy najważniejszych kwestyi, 
a mianowicie wysokości poszczególnój po­
życzki, to według § 5 dosięgać ona mo­
że w Królestwie Polskiem 90 proc, sza' 
cuuku (w Rosyi tylko 75 proc.)

Przy wydawaniu pożyczki (§ 7) część 
jej uie przenosząca 75 proc, sumy sza­
cunkowej jest pokrywana z funduszów 
Włościańskiego Banku Ziemskiego, re- 
sztujące zaś do uskutecznienia transakcyi 
pieniądze w wysokości uaj większój 15 proc, 
szacuuku, będą wypłacane z pozostające­
go do dyspozycyi Banku funduszu użyte­
czności publiczuój Królestwa Polskiego 
(fuudusz ten powstał z oszczędności To­
warzystwa kredytowego ziemskiego).

Osoby, pragnące nabyć grunta (§ 8) 
z pomocą Banku Włościańskiego, obowią­
zane są złożyć oprócz dokumentów i 
świadectw, wymaganych przez § 2 usta­
wy, wydawane przez wójtów gmin i 
sprawdzone przez komisarza do spraw 
■włościańskich wykazy rodzin grunta na­
bywających. Sprzedający zaś grunta 
składają: a) inwentarz majątku, albo 
sprzedawanój jego części, b) plan sprze­
dawanego gruntu z regestrem pomiaro­
wym i klasyfikacyjnym, c) wypis z wy­
kazu hipotecznego dóbr i d) świadectwo 
miejscowego inspektora powiatu o wyso­
kości płaconego ze sprzedanego gruntu 
podatku gruntowego, oraz innych poda­
tków i opłat gminnych.

Obciążenie majątku (§ 9) długami hi- 
potecznemi uie może stanowić przeszkody 
do przyznania pożyczki, jeżeli tylko ilość 
wszelkich długów hipotecznych nie prze­
wyższa razem wziętych: sumy pożyczki 
bankowej i sumy przypadających dopłat 
od pragnących nabyć grunta.

Dług bankowy (§ 15) i kapitał uży­
teczności publicznej muszą być zapisane 
w pierwszym numerze hipoteki, w dzia­
le IV wykazu hipotecznego. Należności 
zaś przypadające poprzednim wierzycie­
lom, chociażby nawet termin spłaty ta­
kowych jeszcze nie nadszedł, będą spła­
cone szacunkiem otrzymywanym za spła­
coną ziemię.

Majątek (§ 16) sprzedany przy po­
średnictwie Banku Włościańskiego, do­
póki cały dług bankowy nie będzie umo­
rzony, nie może być sprzedany drugiój 
osobie bez zezwolenia Banku. Nabyć 
taki majątek, z wyjątkie w razie sprze­
daży w drodze przymusowej, mogą jedy­
nie osoby w § 2 niniejszój ustawy wy­
mienione. Jeżesi taki majątek przejdzie 
w drodze spadku, testamentu lub daro­
wizny w ręce osoby, nie należącój do 
kategoryi osób wymienionych w § 2 usta­
wy, to rzeczona osoba sprzedać musi ma­
jątek w ciągu roku, licząc od dnia o- 
twarcia spadku, lub przejęcia darowizny. 
Części majątku kupionego przy pomocy 
Banku, znajdujące się w ręku pojedyn­
czych nabywców, nie mogą być więcej 
rozdrabniane w naturze pod żadnym ty-
noiedvńc*za’ cMiną formą’ jezeli każda 
poj ajne a ę . J?tUn sprzedanego 
stanowi mniej, mz szesc pow“.
polskich. Znajdujące się na gruncie aó- 
my i budynki folwarczne nie powinny być 
sprzedawane oddzielnie od gruntu. Ob­
ciążanie ziemi jakiemibądź zobowiązania­
mi, prócz reszty szacunku należącego da­
wnemu właścicielowi, nie jest dozwolone.

Te są najważniejsze rozporządzenia 
ustawy Banku Włościańskiego dla Kró­
lestwa Polskiego, instytucyi, która bez 
kwestyi w niezadługim czasie ważne tak 
pod względem ekonomicznym, jak spo­
łecznym w kraju naszym spowoduje 
zmiany.

Bank włościański w Rosyi założony 
jest wprawdzie w pierwszej linii w inte­
resie włościan, czyli własności drobnój, 
działalność jego dalój jest skierowana na­
przeciw własności wielkiój, w którój, 
zwłaszcza u nas Królestwie, rząd rosyj­
ski upatruje, słusznie czy nie słusznie, 
najgroźniejszego swego wroga. Podrobnić 
tę własność wielką, wzmocnić żywioł 
chłopski w Królestwie Polskióm, najwa­
żniejszym jest celem politycznym Banku 
Włościańskiego. Pod tym też względem 
Bank Włościański wykazuje niejakie po­
dobieństwo z waszą komisyą kolonizacyj- 
ną, chociaż w tóm się od niej różni za­
sadniczo, że uwzględnia żywioł miejsco­
wy. Pojawiały się wprawdzie i poja­
wiają do dziś dnia głosy w pewnym od­
cieniu prasy rosyjskiej, aby dobrodziej­
stwo pożyczek baukowych ograniczyć je­
dynie na chłopów rosyjskich. Głosy te 
jednakowoż w obee faktycznego położe­
nia rzeczy najmniejszego nie mają zna­
czenia. Warunki ekonomiczne dla chło­

pów w głębi Rosyi znacznie są korzy­
stniejsze, niż u nas; żaden też muzyk 
uie zdecydowałby się opuścić swój ojczy­
zny, aby w niezuanych stronach, w mię- 
szanych stósunkach i warukach, z wię- 
kszemi, niż w domu, walczyć, trudno­
ściami. Lud zaś polski chętnie przyj­
muje wszelkie dobrodziejstwa od rządu 
rosyjskiego, w gruncie jednak serca, nie­
nawidzi on Moskali, nie zmos.kwiczeje on 
nigdy, bo przed tóm niebezpieczeństwem 
chroni go w pierwszój linii religia. Zre­
sztą i niechęć, dzieląca od dość dawnego 
czasu włościan od dworu, z dniem każdym 
zmniejszać się zaczyna i robi miejsce 
jedności, polegającój na zrozumieniu wspól­
nych interesów.

W obecnóm zaś położeniu rzeczy Bank 
Włościański i dla własności większej 
w Królestwie Polskiem znaczue nasuwa 
korzyści.

(Dokończenie nastąpi.)

Kłótnia iaJ tronum cesarza Frjieryla.
Jak się tego spodziewać było można, 

wywołała streszczona wczoraj przez nas 
broszura o chorobie cesarza już dzisiaj 
wielką wrzawę w prasie niemieckiój, a 
wrzawa ta wzrośnie jeszcze, skoro tylko 
ukaże się odpowiedź przeciwnej strony. 
Prasa niemiecka podzieliła się przy tój 
sposobności na trzy obozy. Cała prasa 
pólurzędowa i gadzinowa oświadczyła się 
przeciw dr. Mackenziemu i jego zwolen­
nikom, których zuów bierze w obronę 
prasa wolnomyślna, podczas g>’y prasa 
katolicka postępuje najrozsądniej, bo za­
chowuje ścisłą bezstronność, nie gani ani 
nie chwali, lecz radzi przedewszystkiem 
odczekać odpowiedzi angielskiego laryn­
gologa. Że zaczepki prasy półurzędowój 
są po części zupełnie nieuzasadnione, o 
tóm świadczy chociaż ta okoliczność,, iż 
nie tylko prasa wolnomyślna, ale i wielu 
znanych lekarzy niemieckich uie godzi 
się na wyrażone w rzeczonój broszurze 
zbyt stronnicze zapatrywania swoich ko­
legów, i radzi w imię sprawiedliwości 
chłodniej i rozważniej sprawę całą roz­
patrzeć.

Przeciwnicy dr. Mackenziego opierają 
się więc głównie na wywodach rzeczonój 
broszury i zarzucają mu najróżnorodniej­
sze błędy i pomyłki, zapominając zupeł­
nie, że zawarte w broszurze owój spra­
wozdania nie wystarczają wcale do do­
kładnego osądzenia faktu, ponieważ bra­
knie wśród nich sprawozdania trzech po­
wag lekarskich Krausego, Ley- 
dena, Senatora i obydwóch angiel­
skich lekarzy. Rzeczona broszurka nie 
zasługuje zresztą wcale na miano nauko- 
wój dysertacyi, jest bowiem jedynie stron­
niczą, pełną uprzedzenia i niechęci napa­
ścią na lekarzy angielskich, i to napaścią, 
nie popartą dostatecznemi naukowemi do­
wodami.

Jeżeli więc broszurka rzeczona zawie­
rać miała dokładny opis przebiegu cho­
roby cesarza Fryderyka, należało w niój 
»■''mieścić zdania i sprawozdania obu 
stron, a.toli nje uczyniono. Jako
podstawę do kryty«.; i«karskiój działalno­
ści dr. Mackenziego w żaden spo­
sób jednostronnej broszury tój użyć nie 
można.

Pomimo to zarzuca prasa pólurzędowa, 
opierając się na wywodach zawartych w 
broszurze, dr. Mackenziemu, iż nie tylko 
nie posiada wiedzy i doświadczenia, ale 
zarazem i sumienności, jaka cecho­
wać powinna każdego lekarza. Na to 
odpowiada prasa wolnomyślna słusznem 
pytaniem: Dla czego niemieccy lekarze, 
którzy dzisiaj na dr. Mackenziego po- 
wstają, nie zaradzili odpowiednio złemu 
w samym początku choroby, kiedy kura- 
cya cesarzewicza wyłącznie w ich rękach 
spoczywała? Dalój zapytuje się prasa 
wolnomyślna, dla czego dr. Gerhardt, 
który sam twierdzi, że już w połowie 
maja był przekonanym, że choroba jest 
rakiem, pozostawił cesarzewicza jeszcze 
przez miesiąc cały w Ems, zamiast od 
razu energicznie zająć się leczeniem cho­
roby ?

Prasa pólurzędowa zarzuca następnie 
dr. Mackenziemu, iż nie tylko rzeczywi­
stej istoty choroby nie poznał, ale leczył 
ją zarazem zupełnie fałszywie. Przeci­
wna strona odpowiada na to, że i gal- 
wanokaustyczna metoda dr. Gerhardta 
była wręcz bezskuteczną. Tak samo 
spierają się obie strony o skutki i możli­
wość wykonania ekstyrpacyi krtani.

Wprawdzie wykazała sekeya zwłok 
zmarłego cesarza, że dvaznoza dr. Ma-



ckenziego była fałszywa, choroba monar­
chy była bowiem rzeczywiście rakiem. 
Ale pomimo to nie można go bez wszyst­
kiego potępiać, nie dowiedziawszy się, co 
go do postawienia mylnej dyagnozy skło­
niło. Więcój jeszcze zaszkodził sobie 
dr. Mackenzie w oczach niemieckich, iż 
postępował sobie zbyt samodzielnie i nie 
uwzględniał w niczem rady i zdania nie­
mieckich lekarzy. Dziwić się zresztą na­
leży, dla czego dr. Gerhardt, jeżeli o myl- 
ności dyagnozy dr. Mackenziego był prze 
konany, nie towarzyszył cesarzewiczowi 
do Anglii i pozostawił go wyłącznie opie­
ce angielskiego laryngologa ?

Niektóre dzienniki niemieckie zapy­
tują się również, dla czego niemieccy le­
karze nie podnieśli energicznego protestu, 
jeżeli byli przekonani, iż dr. Mackenzie 
metodą swoją tylko śmierć cesarza przy­
spieszyć może? Na to odpowiada znów 
prasa półurzędowa, że lekarze niemieccy, 
nie chcąc sprawy tej publicznie poruszać, 
udali się z protestem swoim do zmarłego 
cesarza Wilhelma, na co otrzymali nastę­
pującą odpowiedź: „Mój syn liczy 56 lat 
a więc nie można mu odmówić prawa 
decyzyi nad systemem leczenia, jakiemu 
się poddać pragnie.“ Z tego znów wy­
nika, że cesarz Fryderyk, który w żaden 
sposób dr. Mackenziego oddalić nie ehciał, 
więcój do niego uczuwał zaufania, jak do 
wszystkich innych doktorów niemieckich.

Ale kłótnia obu stron tyczy się nawet 
szczegółów mniej ważnych. I tak twier­
dzą gazety pólurzędowe, że gdy dr. Ger­
hardt zwrócił dr. Mackenziemu na to 
uwagę, iż zamiast chorych więzów głośnio­
wych uchwycił przez pomyłkę cążkami 
zdrową ich część i zmiażdżył ją, przez co 
pozbawił cesarzewicza na czas dłuższy 
głosu, miał na to dr. Mackenzie odpowie­
dzieć lekkim tonem: „It can be“ (Być 
może!). Słusznie atoli zwraca wolno- 
myślna „Voss. Ztg.“ na to uwagę, że 
każdy Anglik powiedziałby w takim ra­
zie : „it may be.“ Prawdopodobnie więc, 
zdaniem „Voss. Ztg.“, dr. Gerhardt, któ­
ry zbyt płynnie po angielsku nie mówi, 
się przesłyszał, ponieważ dr. Mackenzie 
bardzo łatwo mógł był powiedzieć : „I t 
can't be“ (skrócone z „it can not 
be“ — to być n i e może). Trudno prze­
cież uwierzyć, ażeby taka powaga lekar­
ska, jaką bez zaprzeczenia jest dr. Ma­
ckenzie, podobny popełnić mogła była 
błąd i w dodatku z lekceważeniem o nim 
się wyrazić.

Ale wkrótce już usłyszymy i zdanie 
przeciwnej strony, o ile bowiem wiadomo, 
to dr. Mackenzie już za dni kilka z do­
raźną wystąpi odpowiedzią. Może przy 
tój sposobności świat się dowie wiele 
ciekawych szczegółów, tyczących się nie 
tylko choroby cesarza Fryderyka.

Dodać jeszcze, powinniśmy, iż cesarz 
Wilhelm zamierza podobno odznaczyć 
profesorów Berg manna i Ger­
hard t a , głównych sprawców dzisiejszej 
polemiki, wysokiemi orderami,

Kardynał Layigerie, Arcybiskup algier­
ski i kartagiński, wygłosił w dniu świę­
tego Piotra i Pawła w kościele św. Sul 
picyusza w Paryżu kazanie a raczej pre- 
lekcyą o zniesieniu niewolnictwa w Afryce.

Pojęcia, jakie ogólnie istnieją o han­
dlu niewolnikami w tych okolicach są 
bardzo niedokładne i zdaniem Kardynała 
Layigerie nie należy się spuszczać jedy­
nie na opowiadania podróżników.

W wzruszających słowach skreślił arcy­
biskup algierski obraz cierpień ludności, 
na którą polują, jak na zwierza i która
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gdyby armatni, konie spłoszyły się i rzu­
ciły naprzód , a trzymane niepewną ręką, 
rozleciały się na wsze strony. Przera­
żeni kompanowie p. Tukałly omal nie 
pospadali, a gdy się nieco z owego stra­
chu ohaczyli, skupili się razem, poszeptali 
coś z sobą i nagle, dawszy koniom 
ostrogi, popędzili dalej, nie myśląc do 
p. Tukałly powracać. Jeden z uich, ów 
największy zuchwalec, który i przedtem 
tak się opornie stawiał, przystanął jeszcze 
i krzyknął:

— Bywajże zdrów, panie rotmistrzu 
lekkiej chorągwi bez towarzyszów!... a do 
ludzi po drogach nie strzelaj, aby cię nie 
powieszono na pociechę kruków albo 
owych wilków, o których prawiłeś !

— A wy nicponie, urwańce! a wy 
ladajacy synowie! — wrzeszczał p. Tu- 
kałło, pędząc na oślep za zbiegami, któ­
rzy pomykali szybko.

Za nim dążył co tchu Woydat z dwo­
rna pacholikami swymi, gdy wtem obok 
gęstego la su najechali na gromadę kur­
hanów i zatrzymali się, zaniechawszy 
pogoni.

Pierwszy pan Tukalło się strzymał.
— Szkoda koni męczyć — rzeki — 

znajdę ja tych opryszków jutro z pewno­
ścią w Pouiewieżu albo w Upicie, bo 
dalej nie zajądą, ile, że złamanego sze-

staje się, łupem ludzi prowadzących ohy­
dny handel. — Czcigodny prałat gorące- 
mi wyrazami, pełuenii oburzenia wołał, 
by zaniechano praktyki, której nie może 
już. jak w starożytności, służyć brak 
oświaty za wymówkę.

Świadectwa misjonarzy algierskich, 
rozproszonych na wybrzeżach Afryki, aż 
w samą głąb stałego lądu, potwierdzają, 
że nie mniej jak 400 tysięcy niewolników 
sprzedaje się coroczuie na wybrzeżach 
Oceanu. A gdy się policzy owe rzezie, 
wywoływane oporem, owe wypadki śmierci 
spowodowane barbarzyńskićm obejściem, 
owe ruiny, które się gromadzą po każdej 
wycieczce handlarzy, gdy się pomyśli, że 
co piąty tylko z tych „synów wydziedzi­
czonych i przeklętych“ przybywa na rynek 
targowy, — to obliczyć można, że co 
najmniej 2 miliony istót ludzkich pada 
rocznie ofiarą handlu niewolnikami.

Ongi — doda! Kardynał Lavigerie — 
handel ten był ograniczony. Komunika- 
cya nie pozwalała wywozić tłumów zbyt 
daleko. Dziś wyprowadzają gromady po 
1500 niewolników z środka Afryki na targi 
nadbrzeżne. Handel rozpowszechnił się 
na całym kontynencie. Tuż obok fran- 
cuzkich posiadłości, nad brzegami morza 
Czerwonego, w okolicach Zanzybaru, 
w Afryce wschodniój nad jeziorami Tan- 
ganyika, Nyanza, nad brzegami Zambezu, 
od wybrzeży morskich aż do wyżyn — 
wszędzie istnieje niewolnictwo.

Kardynał skreślił następnie przejmu­
jący obraz polowania na murzynów, za­
rządzanego przez dzikie zgraje. Opisuje 
pochodnie, które zapalają wśród nocy, 
odgłosy wystrzałów, które budzą ludność 
nie wiedzącą, co się dzieje, albo raczej 
wiedzącą to aż nadto dobrze — ich ucie­
czkę w najniedostępniejsze miejsca, chwy­
tanie ofiar, tworzenie karawan, krzyki 
rozpaczy żon, które dzielą od mężów, 
matek, które rozłączają z dziećmi, niedo­
statek, na który wystawiają niewolników, 
by oszczędzić pieniędzy, osłabienie nie­
szczęśliwych i wreszcie batogi, których 
im nie szczędzą. Jako przykład przyta­
cza on kobietę, która nie mogła iść dalej 
i upadła na kolana przed handlarzem, 
błagając o litość. Jeden z nich jednym 
zamachem szabli przeciął jój nogę i za­
woła! szyderczo: „Teraz pozostaniesz i 
nie pójdziesz dalej.“ Nie ma dnia, aby 
karawany tych niewolników na targ nie 
przybywały.

Wymowny kaznodzieja zaręcza, że nie 
ma w tych słowach najmniejszój przesady. 
„Czyż to nie jest bolesnem — mówił da­
lej kardynał Layigerie — gdy się kraje 
niegdyś zaludnione, jak najludniejsze na­
sze departamenta francuzkie, widzi dziś 
opustoszałe i ponure wskutek ohydnego 
polowania, jakiemu się oddają bandyci, 
którzy często noszą miano chrześcian.“

Czcigodny kardynał opowiedział na­
stępnie co dotychczas uczyniły misye ka­
tolickie, by znieść niewolnictwo. „Nie­
stety — mówił połowa tych, którzy tam 
poszli, skończyła na mękach. Pomimo to 
wykupiły misye znaczną liczbę niewolni­
ków. Dzisiaj nie należy ograniczać się 
na sprawdzeniu złego, trzeba wynaleśó 
środki mu zapobiegające. Francya, An­
glia, Włochy, wiele już uczyniły, by znieść 
niewolnictwo. Nie należy ustawać na 
tej drodze. Ojciec św. odwoływał się do 
miłosierdzia chrześciańskiego, by wyku 
pywano niewolników. Odwołuje się on 
nietylko do tych, którzy nieść mogą słabą 
pomoc, wzywa tych wszystkich, którzy 
mają władzę i prosi, aby użyli odpowie 
duich środków.

„Niegdyś, kiedy chrześcianie byli wy­
stawieni na niewolę na Wschodzie, two­
rzyli się krucyaty i zakony rycerskie, by

ląga przy duszy nie mają. Lękam się 
jeno, aby jakiego gwałtu lub rabunku 
tymczasem się nie dopuścili, i dla, ter- 
bezpieczniśj byłoby zarazW~ ’

wiście zaspy stawały się coraz 
większe; konie, parskając i sapiąc, zapa­
dały nieraz po brzuchy, a drogi nawet 
śladu znać nie było, jeno jednym łańcu­
chem ciągnęły się kurhany wysokie, bie­
lejące śniegiem i rysujące się wyraźnie w 
blaskach księżycowych na czarnem tle po­
bliskiego lasu.

Jechali tedy już zwolna jeszcze minut 
kilka, gdy nagle pan Tukalło znów przy- 
stauął i wyciągając rękę w dal zawołał 
do Woydata:

— Patrz waćpan, mogiła Wodźbuna!
Na wierzchołku jednego z najwyż­

szych kurhanów ukazał się wśród śnie­
żnej przestrzeni, jak gdyby w powietrzu 
zawieszony, krzyż wielki, ociosany nie­
zgrabnie. Ramiona miał ogromne, zale­
dwie z kory odarte a przekrzywione, bo 
śnieg je obciążał i na jedną stronę prze­
chylił. Na szczycie siedział w tym mo­
mencie pfak jakiś olbrzymi, który za zbli­
żeniem się jeźdźców roztworzył skrzydła, 
poruszył nieńi leniwie i uniósł się w po­
wietrze z łoskotem.

Pan TuKailo odkrył głowę i przeże­
gnał się pobożnie.

— To jest grób Wodźbuna!... — sze­
pnął faz jeszcze z cicha do Woydata.

Zaczem obaj z koni zsiedli, a od­
dawszy je pacholikom, pieszo już podą­
żyli ku kurhanowi owemu. Zaspy tu 
także były wielkie, miejscami nie do 
przebycia, że je okrążać było potrzeba, 
miejscami zaś wicher aż do gołej ziemi 
śnieg pozmiatał. Tukalło z Woydatem 
szli tedy ostrożnie i długo, zanim się do 
kurhanu dostali, gdzie ukląkłszy, naprzód

ich bronić. Niechaj nowa krucyata po­
kojowa, rozpocznie się dzisiaj, niechaj 
młodzi ludzie, w których sercach ist­
nieją wzniosłe uczucia, udadzą się tam 

zorganizują obronę przeciw niewol­
nictwu. Będę apostołem takiej krucy­
aty. Dzisiaj we Francyi, jutro w Bel­
gii wołać będę do milionów chrześcian, 
odzywać się będę do opinii publicznej 

zdobędę ją kreśląc obraz takiej nędzy.
Tam nie tylko chodzi o zbawieuie dusz, 
tam wielki ten kontynent afrykański nie 
powinien zamieniać się w pustynię — 
trzeba go ratować. A wy działajcie, 
roznoście dobre słowo, a przez to oddacie 
przysługę waszym braciom. Mówcie do 
wszystkich, chrześcian czy niewiernych, 

powiedzcie im, że sprawa, której bronić
mają, jest sprawą ludzkości.“

Wspaniale przemówienie Kardynała
Lavigerie wywołało w Paryżu ogromne 
wrażenie. Oprócz prasy religijnej, wszyst­
kie pisma, które śledzą ruch opinii, za­
jęły się tem, począwszy od „Figara“ i 
„Tempsa.“

Głośno to przyznać można , że przez 
podobną iuicyatywę Kościół zajmie w uo- 
woczesnym świecie miejsce, jakie mu się 
należy, a którego mu odmawia duch re­
wolucyjny. Nie ma nic przesadzouego w 
ponurym obrazie, który Prymas afrykań­
ski nakreślił, mówiąc o nieszczęśliwych 
mieszkańcach Afryki. Wszędzie, jak 
twierdzą podróżnicy, stąpa karawana nie­
wolników drogą zaznaczoną bielejącemi 
kośćmi, a Europa nie była zdolną poło­
żyć tamy temu wstrętnemu handlowi. 
Zdołano zapobiedz handlowi na morzu, 
niepodobna ścigać karawan na puszczy.

Karysrs

Praga czeska, 10 lipca. 
(Zaniechana wycieczka ministra Gautscha do Czech. 
— Zjazd bractw strzeleckich w Wiedniu. — Ju­
bileusz dr. Riegera. — Z teatru czeskiego. —

Goście.)
(XX.) Zapowiedziana wycieczka mi­

nistra oświaty p. Gautscha do Czech 
została odłożona na czas późniejszy. Wła­
śnie w ostatnich czasach wydarzyły się 
niektóre z tych wypadeczków, które wpra­
wdzie nie mogą sprowadzić zupełnego 
rozbratu pomiędzy Staroczechami a rzą­
dem, ale jednak Młodoczechom dostar­
czają pożądanego pretekstu do namiętnych 
deklamacyi. To też Młodoczesi byliby 
skorzystali z pobytu p. Gautscha w Pra­
dze, aby urządzić demonstracye. Do je­
sieni może stosunki się o tyle polepszą, 
że wtedy żywioły radykalne nie odważą 
się na podobne zamachy.

Z okazyi jubileuszu 40 letnich rządów 
cesarza Franciszka Józefa odbędzie się 
w Wiedniu walny zjazd stowarzy­
szeń strzeleckich. Na czele od­
nośnego komitetu stoją: burmistrz wie­
deński p. Uhl, książę Trauttmannsdorf 
i t. d. Otóż chodzi o to,, aby na ten 
zjazd nie przybyli sami strzelcy niemieccy, 
lecz także z innych krajów. Właśnie 
teraz czynią się zabiegi, aby na zjazd 
wiedeński wybrały się także liczne sto­
warzyszenia strzeleckie z Czech. Należa­
łoby także w Galicyi postarać się o to, 
aby i ztamtąd wybrał się pokaźny zastęp 
do Wiednia. „Les absents ont toujours 
tort“, a Galicyanie od pewnego czasu 
zanadto usuwają się, gdzieby należało 
pokazywać się jak najpoważniej.

Z powodu 70-tój roczuicy urodzin dr. 
Riegera w kołach narodowych po­
wstała myśl ofiarowania mu daru narodo­
wego. Dr. Rieger od blisko 50 lat bez­
interesownie pracował dla narodu swego, 

-----..¿¿"TłlodllCl się
głośno za dusze 'v ”
Pot‘'i^aWie u podnóża kurhanu było ta­
kie miejsce, z którego wicher całkowicie 
śnieg odmiótł, że widać było ziemię i na­
rzucone na nią gałęzie.

— Kto wic? — rzeki z cicha pan 
Baltazar, skończywszy modlitwę i wska­
zując na owe gałęzie — czy to nie jest 
właśnie wejście do wnętrza owego kur­
hanu. A przyznam się waści, jako do­
szedłszy aż tutaj, chciałbym dokładnie 
spenetrować, żali istotnie Wodźbun w 
tem miejscu pogrzebiony jest i żali mo­
dlitwy nasze na jego, czy tóż może — 
Boże odpuść — na jakiej pogańskiej od­
prawiamy mogile....

- Trudna to rzecz — odparł Woy­
dat równie z cicha — w taką porę spe­
netrować ową tajemnicę. W każdym ra­
zie krzyż, który tu stoi, świadczy, jako 
chrześciańskie zwłoki pogrzebione są pod 
tą mogiłą, a nasze modlitwy zawżdy się 
na korzyść duszy Wodźbuna obrócą ...

Tukalło zamyślił się posępnie, ale na­
gle podniósł głowę i pilnie nasłuchiwać 
począł.

Zdała dochodziło jakby parskanie ko­
ni, postępujących ciężko wśród zasp 
śnieżnych; dochodziły też echa stłumione, 
niby głosów ludzkich, i szczęk broni.

— Czy słyszysz waćpan? — przemó­
wi! pan Tukalło.

— Słyszę — odparł Woydat — i nie 
rozumiem, coby to było; chyba jacyś zbłą­
kani rycerze dążą w tę stronę... bo nie 
przypuszczam, aby oprócz nas kto inny 
umyślnie do tych kurhanów jechał.

— Tego wiedzieć nie można — ozwał 
się zamyślony pan Baltazar — kto wie 
żali to nie śmierć moja jedzie z or- 

j szakiem?,..
I To mówiąc, na sam wierzchołek kur-

nigdy nie przyjmował żadnej płatnej po 
sady, ze wszech miar więc zasługuje na 
podobny dar. Rzeczywiście też burmistrz 
dr. Szolc, który stoi na czele odnośne­
go komitetu, otrzymał już dość znaczne 
sumy na ten cel. Niestety, jak „Kuryer 
lwowski“ wystąpił przeciwko szlachetnej 
myśli uczczenia Matejki darem naro­
dowym, tak też tutaj znalazły się rady­
kalne pisemka , które zaczęły wyszydzać 
myśl narodowego daru dla dr. Riegera, 
choć od nich nikt nie żądał i nie spo­
dziewał się udziału w składkach.

W teatrze czeskim od kilku dni wy­
stępują goście rosyjscy, pani Wiera Ofro- 
simowa i p. Sokolski, tudzież p. Tiihrer, 
Czech, ale członek opery petersburskiej, 
którzy7 jeduak nie umieli wzbudzić wiel­
kiego zapału. Jutro w tymże teatrze 
odegrają po raz pierwszy Bałuckiego 
komedyą „Po śmierci cioci.“

W przejeździe do Wiednia, Pesztu 
i w Tatry bawili tutaj księża Szymań­
ski z Berlina i Dobrowolski z 
Gniezna.

H I E M CY.
* B e r 1 i n , 11 lipca. Cesarz Wil- 

helra polecił komisyi zajmującej się budo­
wą nowego tumu protestanckiego w Ber­
linie, ażeby energicznie zajęła się wyko­
naniem planu, jaki popierał także i zmarły 
cesarz Fryderyk.

— Pogłoski o rychłe m ustą­
pieniu ministra sprawiedliwości F ried- 
berga mnożą się ustawicznie. Jako na­
stępcę jego wymieniają dzienniki niemie­
ckie nadprokuratora rzeszy T e s s e n - 
d o r f a, znanego czytelnikom naszym z 
głośnego procesu J. I. Kraszewskiego.

— Podsekretarzem w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych mianowa­
nym zostanie prawdopodobnie tajny radzca 
Zastrow.

— Namiestnik Alzacyi i L o- 
t a r y n g i i książę Hohenlohe, objeżdża 
obecnie Alzacyą. Podczas bytności w 
Mühlheim dały władze miejskie na cześć 
jego bankiet, na którym prezes tamtejszej 
Izby handlowej Schlumberger wygłosił mo­
wę, przyczóm wspomniał także o zaprowa­
dzonych niedawno trudnościach paszporto 
wych. Na to odpowiedział ks. Hohenlohe 
mniej więcój w tych słowach: „Jeżeli państwo 
jakie, odzyska na nowo utraconą dawniej 
ziemię, to pragnie upewnić sobie jej po­
siadanie. Czyni to wszelkiemi możliwemi 
środkami, tak i my postąpiliśmy. Tru­
dności paszportowe ustaną, skoro okażą 
się zbytecznemi. Ale inne, ostrzejsze 
środki zarządzimy, jeżeli dotychczasowe 
nie odniosą pożądanego skutku.“ Alzat­
czycy dalszych więc utrudnień spodziewać 
się mogą.

— Do berlińskiej „Post“ do­
noszą z Londynu, iż dr. Mackenzie miał 
oświadczyć, że pomimo najszczerszój 
chęci, nie może na razie odpowiedzieć na 
zarzuty niemieckich lekarzy, i to ze 
względów politycznych, jako tóż ze wzglę­
du na położenie cesarzowej wdowy Wikto- 
ryi. Ze swój strony uważa sprawozdanie 
lekarzy niemieckich jako „pasmo fałszów“ 
(Lttgengespiunsf).

P E R S Y A.
* Szach perski wydał manifest do 

swego ludu, który pod pewnemi wzglę­
dami można uważać za coś nowego na 
Wschodzie. Równocześnie pojawił się i 
Ferman, nakazujący wszystkim władzom 
prowincyonaluym pod surowemi karami 
ścisłe przestrzeganie tego manifestu. 
nifest ten brzmi, jak rw4 Bóg uczynił nas

Gdy wielkich nwości i wykonawcą swych 

hanu wyszedł i rozejrzał się na wsze
strony.

— Widzę — rzeki po chwili — or­
szak dość liczny, jedzie on tą samą dro­
gą, którąśmy przebywali... jedzie tu 
wprost, jakby umyślnie ku tym kurha­
nom zbaczał....

Pan Woydat stanął także obok Tu- 
kałły, i ręką przysłaniając wzrok od pro­
mieni księżyca, ujrzał w owych blaskach 
błękitnych posuwające się rączo ogromne 
cienie rycerskie. Słychać już teraz było 
dokładnie szczęk broni i głosów echa.

— Uzbrojeni są dobrze — szepnął 
pan Baltazar — a oto i przeczucie moje 
spełnione.... Czułem, jako mię tu śmierć 
męczeńska potka, a ty, mości Woydat, 
świadkiem jój będziesz...

- Co tóż waszmość jileciesz! — za­
woła! Woydat, sam wszakże zalękniony 
ową pewnością, z jaką Tukalło o śmierci 
swój mówił. — Jakiż dowód, że to nie­
przyjaciele są?

—- Dowodu nie ma •L- odparł p. Bal­
tazar — ale jest konwikcya, która często­
kroć silniejszą bywa od wszelakich dowo­
dów. Przyjaciele to nie mogą być, bo po 
cóż by ztu w nocy ku temu kurhanowi 
jechali? i

— Może dla takiej samój przyczyny, 
dla której i my tu jesteśmy... — wtrącił 
Woydat.

Tukalło spojrzał nań z pogardą.
— Waćpan, jak widzę — przerwał — 

całkowicie fantazyę, a może i co więcej 
straciłeć, od kiedyś służbę porzucił ksią­
żęcą.... Waśó tu jesteś bez żadnej przy­
czyny, przypadkiem, boś mię spotkał i 
zbłąkałeś się w drodze. Ja zaś tu je­
stem, bom ślubował, iż na grobie Wodź­
buna modlić się będę; a zresztą objawił 
mi się we śuie pewien kościotrup świąto- 

1 bliwy i owo miejsce jako grób Wodźbuna

wysokich rozkazów', gdy powierzył nam w 
szczególności ochronę życia i mienia ludu per­
skiego, to z wdzięczności za te wielkie dary 
uważamy za nasz obowiązek przestrzegać hez- 
parcyalnie słuszności i sprawiedliwości, ażeby 
życie i mienie lndn naszego było zabezpie­
czone przeciw gwałtom uciemiężycieli. Uwa­
żamy dalćj za nasz obowiązek wytrwać w 
tem postanowienin, ażeby lud perski, będąc 
pewnym życia i mienia, mógł się oddawać 
tym gałęziom zarobku i przedsiębiorstwom, 
które należy uważać za podstawy cywilizacyi 
i źródła szczęścia i dobrobytu. Rozważywszy 
to, podajemy do wiadomości wszystkich na­
szych poddanych, jako dowód naszej nieuśpio- 
nej czujności i naszej łaski, iż życie i mienie 
mają oni bezwarunkowo zapewnione, iż bez 
obawy mogą wykonywać wszystkie swe prawa 
dotyczące własności, iż mogą się oddawać 
przedsiębiorstwom, które wymagają połączenia 
kapitałów i utworzenia towarzystw, jak bu­
dowy dróg, roboty publiczne i t. d., i że po­
dobne przedsiębiorstwa napełnią nas zadowo­
leniem i będą przedmiotem naszój troskliwo­
ści i ochrony. W końcu powtarzamy, iż nikt 
nie będzie miał prawa do targnięcia się na 
życie lub mienie którego z naszych podda­
nych, i że surowo ten karany będzie, ktoby 
się poważył podobnego czynu dopuścić, o ile 
nie działałby w wykonaniu wyroku wydanego 
w myśl obowiązujących ustaw.

Dan w naszym cesarskim pałacu w Tehe­
ranie podczas Ramazanu 1305 (maj 1888).

Odpisy tego manifestu i Fermami 
udzielono wszystkim posłom zagranicznym, 
akredytowanym na perskim dworze, zdaje 
się więc, iż chodzi tu faktycznie o po­
stanowienie, mające charakter międzyna­
rodowy.

Konjm Eucharystyczny w Paryżu
od 3 do 6 lipca 1888.

Nie jeden z nas, idąc ludnym szla­
kiem głównych ulic wielkiego miasta w 
ślad za spieszącym się tłumem, zboczył 
może nagle do stojącej otworem świątyni 
Pańskiej i doznał w pełni podniosłego 
wrażenia, płynącego już z samejże sprze­
czności gwaru zewnętrznego a uciszenia 
świętego miejsca. Na ulicy rojuo i gwarno, 
płynie ludzka fala, goniąc za marami 
szczęścia, wielkości, dostatków, używania, 
zacieśnia się w ziemskich sprawach i tro­
skach i zachodach, a tymczasem w ci­
chym kościółku, samotna lampka plonie 
przed osamotnionym, opuszczonym, zapom­
nianym i obrażanym Panem, który powo­
dowany miłością, zostaje i mieszka mię­
dzy ludźmi, i przebacza i czeka, ażali się 
wśród tego tłumu nie znajdzie jaka du­
sza zbolała, zbiedzona, złamana, nieszczę­
ściem czy winą, zawodem czy rozczaro­
waniem życia, i skołataną głowę nie złoży 
na stopniach ołtarza, skrwawionego serca 
nie przyniesie tam w łzawej o pociesze­
nie modlitwie. A prócz smutnych i cier­
piących, raz po raz zjawiają się i szla­
chetne i miłujące dusze, których rani opu­
szczenie Bozkiego Mistrza, które pałają 
żądzą zadośćuczynienia za grzechy i obo­
jętność świata, które przychodzą bezinte­
resownie, nie aby żebrać i prosić, lecz 
aby chwalić Pana na niebie, utajonego 
w anielskim Chlebie, dziękczynieniem Bogu 
za własną Jego chwalę, w podniośłój my­
śli brzmiącej tak wspaniale w pieśni 
anielskiej, która przy każdej mszy świętej 
bywa powtarzaną, z kościelne*’^*’’**®*' 
szerzeniem: „Lau^ ^ gloriflcamus 
mus agimus Tibt propter
magnam gloriam Tiiam,.“

Ta potrzeba uwielbienia i wynagro­
dzenia potęguje się w naszych mętnych

oznaczył ; przeto musiałem tu być.... Ale
że ci zbrojni ichmościowie tu jadą, to 
pewno nie z takicn powodów.... Są to 
może mordercy Wodźbuna, a może radzi - 
wiłłowscy pachołkowie, którzy zechcą 
ślady zbrodni zatrzeć i zwłoki jego ztąd 
uwieść.... .

— W takim razie — zauważył Woy­
dat — nie oprzemy się im, bo liczbą są 
silniejsi. Mamy czas jeszcze potyczki z 
nimi uniknąć i ujść niepostrzeżenie, i moje 
consilium jest....

— Głupie consilium! —krzyknął lu- 
kalto zniecierpliwiony — umykać nie bę­
dę, ale bronić się chcę ! Otóż obronie 
się jeno możem w ten sposób.... Ja tu 
ostanę sam i owych przybyszów przywi­
tam, bo muszę wiedzieć, po co tu jadą ; 
ty zaś, mości Woydat, powrócisz do pa­
chołków swych i z nimi brzegiem lasu 
niepostrzeżenie idąc, niedaleko się ukry­
jesz, abyś wszystko obserwować mógł, co 
się stanie. Jeśli to przyjaciele są, to się 
wnet porozumiem z nimi ; jeśli zaś wro­
gowie i gdybym w niebezpieczeństwie 
był, to krzyknę, a waść całym pędem 
wpadniesz wówczas na nieprzyjaciela z 
tylu, czyniąc larum wielkie. To jest je­
dyny sposób, aby go zmięszać i do ucie-

— Ależja waści odstąpić nié mogę! 
— protestował Woydat.

— Dobry z waćpana człek — odparł 
Tukalło — ale głowa nie tęga! Toż ja 
waści mówię, jako to jest jedyny sposób 
obrony. Jeśli umykać zechcemy, dogonią, 
jeśli się razem będziemy bronić, wytłuką, 
bo, jak waćpan słusznie rzekłeś, silniejsi 
są ; jeno takim podstępem zwalczyć ich 
możemy,... I to spiesz się waćpan, bo 
oni coraz bliżej....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



a smutnych czasach, a najżywsze onej 
odbicie znajdujemy we łiancyi, tej kato 
lickiej, pobożnej, miłosiernej Francyi, 
duszy na wskroś chrześcianskiej, 
nie pomija żaduój sposobności, 
i głowę wydanego na
wonnym namaszczać

o
która 

aby nogi 
mękę Zbawiciela 

olejkiem, a któréj
podobnież wiele będzie przebaczonym , al- 
bowiem wielu umiłowała. Ale jeśli . uzi- 
wne wrażenie zdumienia i skupienia 
ogarniać nas zwykło, gdy z rojnéj ulicy 
zboczymy do przyciszonéj świątyni, jakże 
nam określić uczucie, jakiego doznajemy, 
otrzymując odgłosy kongresu Eucharysty­
cznego, który świeżo zebra! się w Pa­
ryżu, w owym nowoczesnym Babilonie, 
którego głośne grzechy i sromoty nieste­
ty lepiéj znamy od cichych cnót i wiel­
kich poświęceń. Myśl zadośćuczynienia i 
wynagrodzenia, nadzieja rozbudzenia da- 
wnéj wiary za pomocą rozszerzonego na­
bożeństwa do Najświętszego Sakramentu, 
dała pocliop tym zebraniom, które już po 
raz szósty się gromadzą celem oddania 
publicznego hołdu Tajemnicy Ołtarza, 
oraz uchwycenia i policzenia każdego tę­
tna, któreby dowodziło, iż Eraucya zwra­
ca się na tory chrześciańskie i odnajduje, 
odzyskuje tradycye przodków. Pięć pier­
wszych Kongresów Eucharystycznych 
zwołano z kolei w Lille, Avignon, Liège, 
Eriburgu i Tuluzie. Arcybiskup paryski 
żądał, aby najbliższe zebranie miało miej­
sce w stolicy Francyi, i wbrew sprze­
cznych zdań obawiających się zbyt mi­
stycznych rzekomo, jak na dni nasze i 
obraną miejscowość, manifestacyi, rzecz 
doszła do skutku, owszem zdumiała 
wszystkich powagą i powodzeniem.

Kongres rozpoczął się na dniu Na­
wiedzenia Najświętszej Panny Maryi 
wieezorném w Nôtre Dame nabożeństwem. 
Mimo rozmiarów olbrzymiej Katedry, 
okazała się ona zbyt ciasną, aby pomie­
ścić cisnące się zewsząd tłumy. Różno­
rodność tych tłumów dowodzi, iż we 
wszystkich warstwach społecznych docho­
wał się jeszcze zasiew wiary. Są tam i 
mężczyźni i kobiety, i rzemieślnicy i 
uczeni, i bogaci i ubodzy. Obok Arcy­
biskupa paryskiego znalazło się liczne 
grono dostojników kościelnych, przybyłych 
zdała, aby uczestniczyć w kongresie. Wy­
mieńmy głównego ich promotora, następcę 
św. Franciszka Salezego, wymownego Bi 
skupa Mermillod. Dalej znanego z prac 
na polu robót społecznych, msgr. Dou 
treloux, Biskupa z Liège' Następnie 
Biskupów z Kartageny |w Hiszpanii, 
Guayaquil w Ameryce południowój i wie­
lu innych wybitnych Kościoła filarów.

Z świeckich godzi się przedewszyst 
kiém wspomnieć szermierza prawdy w Iz­
bach, senatora Chesnelong, którego zna­
komite mowy ostatecznie nie mogą prze­
brzmieć bezowocnie.

Po odśpiewaniu Veni Creator na 
'przemian przez chór archikatedralny i lud 
w obszernych nawach skupiony, pierwszy 
dziś mistrz słowa kościelnego, spadko­
bierca Ojca Laeordaire, Dominikanin 
Ojciec Monsabré, wchodzi na kazalnicę, 
aby wyłuszczyć cel zebrania i w duchu 
św. Tomasza z Akwinu wejrzeć w Taje­
mnice Bożój miłości. Wtém tysiączne 
błyskają światła i dziesięć tysięcy męż­
czyzn, trzymając w ręku świece, symbo­
liczne przedstawienie jarzących pochodni 
wiary, obchodzi uroczystą procesyą staro- 

</ytue nawy kościelne, a z dziesięciu ty- 
^•7 piersi wybucha pieśń tryumfu : 
nieją inne, na obliczach promie-
blaski. Znać, iż tu ’Ffttzegnego tryumfu 
złożenia publicznego wyznania '^/bujza 
potrzeba zadośćuczynienia za swoje i nie 
swoje winy..,. Po modlitwie za Papieża 
i za Francyą cichną głosy, a błogosła­
wieństwo Najśw. Sakramentem spływa na 
ukorzone czoła i serca. Po takim wstę­
pie, zaiste można się spodziewać rodzaj- 
ności następujących obrad, które zresztą 
nie przestają być poparte modlitwami 
wiernych.

W trzech kościołach paryzkich nie­
ustająca adoracya trwa bez przestanku 
na inteneye zgromadzonych. W jednym 
n. p. dniu, około dwóch tysięcy dzieci 
z kolei w kościele Karmelitów modliło 
się gorąco za uczestników i prace kon­
gresu, w ogóle zaś napływ wiernych był 
nadzwyczajny i budujący pobożnością. 
Nie ograniczał się zaś w murach Paryża. 
Ze wszystkich części świata przybyły za­
pewnienia udziału i zachęty od najprzed­
niejszych dostojników Kościoła. Wspom­
nij my list Patryarchy weneckiego, Kar­
dynała Agostini, który na cały czas trwa­
nia kongresu przepisał wystawienie 
Najsw. Sakramentu we wszystkich kościo­
łach weneckich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Oto rejeneya pozuańska rozporządziła, 
aby dzieci cztery razy w tygodniu, i to 
w te dni, na które przeznaczoną została 
nauka religii, były na mszy świętej, a dla 
utrzymania porządku mają nauczyciele 
mieć nadzór w kościele nad dziećmi i 
mają je w szeregach do szkoły prowa-
dzić. — Rozporządzenie to nie dotyczy

Eiiejseowa, iForáfiyoite. ¡ zagraniczna

P ciel 6, czwartek 12 lipca
* Doniesienia urzędowe. Król nadał fizy­

kowi powiatowemu dr. Haberlingowi 
w Bydgoszczy i lekarzowi prakt. dr. Por­
terowi w Inowrocławiu
zdrowia. godność radzców

i\7^1)aAV-ly zwyczaj prowa-
nan!-^ . I^ez nauczycieli przed
1 ' i iDa '¿aboż»stwo do kościołów, ma 

rmża .»^zjennik Pozn.“ zapewnia, od 
ziernika w części przywrócony.

być
1

atoli — sądzimy, że tylko chwilowo 
szkół płatnych.

Daj Boże, aby za tśm rozporządze­
niem nastąpiły inne, nadające szkołom na­
szym charakter wyznaniowy.

Wystawa obrazów w teatrze polskim 
dziś (w czwartek) otwartą została. Przybyły 
na nią nowe, bardzo piękne obrazy.

Wystawa otwartą będzie odtąd co w t o- 
rek, czwartek i niedzielę każdego 
tygodnia od godziny 12 do 6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* W czwartek 11 b. m. punktualnie o go­
dzinie 9tej wieczorem odbędzie się lekcya śpie­
wu w lokalu p. Miśkiewicza. Prosimy o komplet.

Zarząd „Koła Śpiewackiego Polskiego“. 
Rzepecki, Hac kie w i c z.

prezes. sekretarz.
* Roczne walne zebranie Towarzystwa gim­

nastycznego „Sokół“ w Poznaniu odbędzie się 
w piątek dnia 13 lipca b. r. na sali w hotelu 
saskim przy Wrocławskiej ulicy. Początek 
punktualnie o godzinie 9 wieczorem.

Ponieważ nastąpi obór nowego Zarządu, 
uprasza Szanownych Członków o liczny udział 

ZARZĄD.
Dr. Hol tz er, B. Szpinger.

prezes. pisarz,
* Komisye sanitarne zrewidowały przed­

wczoraj w dalszym ciągu w II rewirze 4 po­
mieszkania parterowe i 14 sklepów, a w III 
rewirze 19 pomieszkać parterowych i 37 skle­
pów, które stały pod wodą, i uznały je za od­
powiednie do ponownego zamieszkania.

* Nieruchomość przy Wielkich Garbarach 
nr. 44 nabył na własność ed szklarza G. 
Weissa kupiec p. Stanisław Sobecki za 
cenę 64,500 marek.

* Na pamiątkę pobytu Cesarzowej Wikto- 
ryi w Poznaniu otrzymał Poznań kolosalną 
statuę bronzową Jana Pfuhla, przedstawiającą 
„Perseusza uwalniającego Andromedę“. Statua 
ta zdobić będzie studnią na placu królewskim.

* Grodzisk. W przeszłą niedzielę t. j. 8 
b. m. odbyła się introdukeya Imci ks. Alej 
skiego na probostwo w Grodzisku. Parafianie 
wszelkich dołożyli starań, aby w dniu tym 
tak ważnym swemu pasterzowi za jego bndu 
jące nauki i gorliwość o dobro tychże, dać 
dowód swojej dla niego czci i miłości. Pro 
bostwo, cmentarz przyległy farze i piękna 
świątynia grodziska, fundacyi Ostrorogów 
Opalińskich przyozdobione były wspaniale gir­
landami i zielenią. Nader licznie zebrani 
wierni po godzinie 10 przy odgłosie dzwonów 
i salw z moździerzy, w utworzonym szpalerze 
z pań, dziewic i dziatwy, niosącój w rękach 
nader piękne bukiety kwiatów, w otoczeniu 
18 konfratrów, kilku nawet z dekanatu obor­
nickiego, czarnkowskiego i bukowskiego przy­
byłych, wraz z ks. dziekanem Gimzickim pod 
pod baldachimem w procesyi, przy śpiewie: 
„Kto się opiekę“ wprowadzili ks. probo­
szcza Alejskiego do kościoła. Po wręczeniu 
kluczy kościoła, przemówił od ołtarza nader 
treściwie do zebranych ks. dziekan Gimzicki, 
objaśniając ważność i znaczenie uroczystości. 
Potem zabrał głos ks. proboszcz Alejski. Sło­
wa wzniosłe z wzruszeniem wypowiedziane 
porywały wszystkich serca. Piękny ustęp, 
wyrażający najwyższy hołd i cześć, jako też 
synowską uległość dla Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza, budował nieskończenie. Po prze­
mówieniu do księdza dziekana, do księży kon- 
fratów, do dozoru kościelnego zakończył mowę 
przeiAwtajni : „Stoję dziś i pójdę zawsze 
mój błagalną sprawiłabym na nim za lud 
tym w Najśw. Sakramencie ntajouyiu przed 
stawać będę z prośbą, aby Najmilościweży, 
Bóg zastępów na was, na dziatki wasze i 
drużynę wam powierzoną Chojnie zlewał bło­
gosławieństwo swoje." Następnie odprawił ks. 
proboszcz w asyst.encyi trzech księży mszą św. 
wśród której ks. Krótki, proboszcz z Daków, 
nader piękne wygłosił kazanie. Śpiew z mu­
zyką pod kierownictwem p. Perzyńskiego, bu­
dująco przyczynił się do podniesienia chwały 
Bożój — Po skończonem nabożeństwie odpro­
wadzono w procesyi solenizanta na probostwo, 
gdzie tenże licznych swoich gości podejmował 
z iście polską gościnnością. Duch poważny, 
jaki panował w świątyni, przeniósł się do 
mieszkania solenizanta z nastrojem serdecznej 
wesołości i szczerej życzliwości.

* Teatr polski w Gostyniu. W sobotę ko- 
medya Bałuckiego „Nowy dziennik“.

W niedzielę komedya Aleksandra hr. Fredry 
„Damy i hnzary“.

W poniedziałek dnia 16 b. m. wyjeżdża 
Towarzystwo do Śremu, gdzie da kilka przed­
stawień.

Wyrzysk. W poniedziałek odbył się tu 
targ na remonty. Z 53 spędzonych koni za­
kupiła komisya atoli tylko 6, płacąc za konia 
500 do 700 marek.

* Szamocin. Podczas burzy zeszłego piątku 
zabił w okolicy naszej piorun robotnika Gu­
stawa Kargla, zatrudnionego na łące kopaniem 
torfu. Inni w pobliżu pracujący robotnicy wy­
szli bez szwanku,

* Pakość. Aresztowano tu listowego B. 
który sfałszował podpis na przekazie, nade- 
szłym z Ameryki do jednej z tutejszych oby­
watelek. Aresztowanego odstawiono do wię­
zienia sądowego w Mogilnie.

* Trzemeszno. W niedzielę uderzył pio­
run w Miastach w stodołę pana Jaentscha. 
Od gorejącój stodoły zajęły się i inne budynki 
gospodarcze. Dwóch malarzy, zatrudnionych 
przy budowie, ogłuszył piorun na chwilkę, 
lecz niebawem przyszli do siebie. W ogniu

zginęło : 4 kunie, 2 źrebce, buchaj, maciora, 
pies, nadto zniszczało 5 wozów, rozmaite 
sprzęty gospodarcze, 15 fur koniczyny i siana.

* Z prowincyl piszą do „Pielgrzyma:“ 
Opowiadano mi ze szkoły następujące chara­
kterystyczne zdarzenie. — Uczył nauczyciel 
właśnie dzieci jeografii, gdy wtem wszedł
pan W............... . inspektor powiatowy z W.
do klasy. Naturalna rzecz, że pan inspektor 
chciał się przekonać o postępie naukowym 
dzieci, wziął więc chłopczyka małego i rzeki 
do niego: „Jungchen, zeige mir anf der 
Kartę, wo ist Norden?“ — (Chłopaczku, pokaż 
mi na mapie, gdzie jest północ?) — Strwo­
żony dzieciak pokazuje na mapie na dół. Pan 
inspektor widocznie niezadowolony spogląda 
znacząco na nauczyciela, a do chłopca odzy­
wa się: „es ist nicht richtig„ (tonie dobrze). 
Chłopak zmieszał się do reszty, a jego towa­
rzysze, litując się nad konfnzyą, szepcą i 
podpowiadają na wyścigi, lecz ma się rozu­
mieć po polsku: O ty głupi! pokaż u góry!

Chłopak w te tropy wskazuje północ u 
góry. Na to rzekł z całą powagą p. inspe­
ktor szkólny, dając reprymandę nauczycielo­
wi : „A więc ten chłopak nie rozumie po 
niemiecku, a gdy mu dzieci podpowiadają 
po polsku, to zaraz wie, gdzie północ le­
ży“ — i zagniewany opuścił natychmiast lokal 
szkólny.

W obce takich rezultatów podagogiki cy­
tujemy tylko to, co powiedział p. Schorlemer 
w Izbie pruskiój 25 stycznia r. b. :

„Ależ pytam: jestże to rzeczą możliwą 
albo czyż za pomocą samego niemieckie­

go języka dadzą się tu osiągnąć równe re­
zultaty — jakie za pomocą języka polskiego 
w naukach osięgnąćby się dały ? Sądzę, że 
nikt a nikt nie ma podobnych iluzyi. Dzieci 
nie rozumieją nauczyciela, nauczyciel nie po­
rozumie się z dziećmi — jeżeli te po pol­
sku tylko mówią, a on ani słowa po polsku 
nie rozumie (albo do nich przemówić nie może). 
Jakież to z takićj nauki mają być rezultaty ? 
Jedynie tylko jak największe braki i niedo­
statki ! Ani w polskićm, ani w niemieckiem 
nic się tam z korzyścią nie osiągnie.“

Na koniec zapisujemy, że wspomniony in 
spektor szkólny jest protestantem, a jako taki 
dozoruje i naukę religii katolickiój, a prawdę 
powiedziawszy raczej niemiecki wykład pod­
czas nauki religii katolickiej, gdyż jako nie­
katolik ani nie ma kompetencyi ani z pewno­
ścią odpowiedniej znajomości religii katolickiej, 
aby mógł ją dozorować.

* Toruń. W sobotę przytrzymał tu patrol 
wojskowy, według doniesień gazet niemieckich, 
dwóch szpiegów rosyjskich.

-j- W Warszawie zmarł we wtorek w 52 
roku życia ś. p. Stanisław Janicki, inży­
nier, znany jako współpracownik Lessepsa przy 
budowie kanału Sueskiego. Zmarły kształcił 
się w Hanowerze, a następnie kończył Szkołę 
centralną w Paryżu. Pisywał bardzo wiele 
w zakresie swojej specyalności w czterech j 
zykach: polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim. Chorując już od dłuższego czasu 
nie mógł przyjąć ofiarowywanego mu przez 
Lessepsa stanowiska przy przekopywaniu mię 
dzymorza Panamskiego.

* Państwo Japońskie. Japonia, tak od 
dalona od cywilizacyi europejskiej, podąża je 
dnak za nią szybkim krokiem. Przed dwu 
dziestu jeszcze laty panował tam system feo 
dalny ; społeczeństwo podzielone było na czte 
ry klasy : Samarisów, posiadających prawo 
noszenia dwóch szabli; rolników, rzemieślni 
ków i kupców, Pierwsi tylko przypuszczeni 
byli do urzędów publicznych, dzielili się na 
Shognnów, w których ręku była władza wy 
konawcza, i Daimosów, wielkich posiadaczy 
gruntowych. Samarisowie tworzyli osobną ka 
stę, rządzącą — inni byli rządzonymi. Wio 
ścianie byli przytwierdzonymi do gruutu 
(glebae adscripti) płacili swym właścicielom 
wysokie bardzo podatki; ziemię uważano 
za własność monarchy ; zajmowanie się han 
■jb m poczytywane było za nbliżające ; Dai mo 
kiemi podatkami, kupców niepomiernie wyso

eso jest zaledwie 2 mieszk. na kilom., w 
Kin Sin 129 na tę samą przestrzeń. .

' Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13go 
lipca św. Małgorzaty p.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 53. 
Zachód o godzinie 8 minut 17.

TEIJSGSLIMT.
Soloturn, 11 lipca. Kapituła 

tumska wybrała dotychczasowego regensa 
seminaryum duchownego w Lucernie, ks. 
Haas, Biskupem w Bazylei.

Toulon, 12 lipca. Sąd karny uwol­
nił, po pięciodniowym śledztwie publi- 
czném, winiarza hr. de Villeneuve od 
oskarżenia, jakoby sprzedawał zatrute 
wina i inne przedmioty spożywcze, ma­
jące szkodliwe skutki, ale skazał go za 
karygodne niedbalstwo na 20 dni więzie­
nia i 100 fr. kary pieniężnej.

MegSc! litemfte i artyshezas.

Prsyfeyll Peisanl«.
P o « n » ń 11 lipca

luziNskiego hotel francuski. 
Hr. Grudziński z Drzązgowa, Łubieński 
z żoną z Torunia, hr. Żółtowski z Czacza, 
Krupkowski z Podgórza, H. Krupkowski 
z Podgórza, Kremer z Wrocławia, Ra- 
phael z Wrocławia, Berliner z Wrocławia, 
Chłapowski z Goździchowa.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Pani dr. Rakowska z córką z Inowrocła­
wia, prof. dr. Szymański z Berlina, Brze­
ziński z Łęgu, Harmel z Wilkowa, Boldt 
z Brodnicy, Kerber, Wysocki i Klebbe z 
Berlina, Weniger z Rathenow.

bardziśj w sprzeczności z ducileiii,awa^0 c',i az 
rewolucyi z roku 1878 zniesiono system teo 
dalny, wprowadzono równość klas, ziemię roz­
dzielono pomiędzy wyemancypowanych wło­
ścian i odebrawszy rządy z rąk Daimosów, 
oraz ich przywódzcy, a zarazem faktycznie 
panującego władzcy świeckiego Tajkuna, po­
wierzono je duchownemu Mikadowi, któremu 
te rządy z prawa się należały. Odtąd prze­
mysł, handel i oświata wzrastają ustawicznie. 
I tak : w roku 1862 eksport i import wyno­
siły razem 9,200,000 yensów, to jest 46 mi­
lionów franków ; w roku 1886 przeszły 430 
milionów franków. W roku 1858 otworzono 
międzynarodowemu handlowi cztery porty, a 
mianowicie: Hakodadi, Kanagawa, Nangazaki 
i Nee-e-Gata ; w roku 1854 port Simoda dla 
stosunków ze Stanami Zjednoczonemi; od r. 
1868 wszystkie porty państwa są otwarte dla 
handlu. W Japonii jest obecnie 1087 ban­
ków z kapitałem 300 milionów franków. 
Dzielą się one tak : bank japoński, 141 ban­
ków narodowych i 945 prywatnych. Od roku 
1873 jest w Japonii 4828 biur pocztowych 
i telegraficznych, 214 stacyi telegraficznych 
otwartych dla publiczności, 42 dla wyłącznego 
użytku administracyi. Otworzono szkoły te­
legraficzne : jednę w Tokio, drugą w Osaka, 
kobietom nawet wolno do nich uczęszczać. Na 
uniwersytecie w Tokio wykładają profesorowie 
sprowadzeni z Europy, wielu już studentów 
skończyło go z odznaczeniem. Jeździ też 
młodzież japońska kształcić się w uniwersyte­
tach europejskich. W roku 510 naszćj ery 
ludność Japonii wynosiła 4,498,842 mieszkań­
ców, w 1756 roku 20,500,000, od roku 
1876 do 1885 wzrosła z 34,338,404 na 
37,868,949. Powierzchnia Japonii równa się 
382,592 kilometrom kwadratowym, a więc na 
jeden kilometr przypada 97 mieszkańców. 
Lecz stosunek jest bardzo rozmaity, i tak w

Akademia Umiejętności w Krakowie po­
wzięła zamiar wydawania przedruków rzadkich 
utworów literatury w językach polskim lub ła­
cińskim pisanych, celem uprzystępnienia ich 
wykształconemu społeczeństwu, a szczególnie 
uczonemu światu polskiemu.

Zadanie to przejęła istniejąca przy tejże 
Akademii komisya dla badań w zakresie histo- 
ryi literatury i oświaty w Polsce i uchwałą 
swą z dnia 11 czerwca r. b. postanowiła za­
miar powyższy w jak najkrótszym czasie w 
czyn wprowadzić. Uchwalono mianowicie, że:

1) „Biblioteka pisarzów polskich wydania 
Akademii Umiejętności w Krakowie“ 
będzie obejmowała przedruki rzadkich 
utworów literatury, w językach pol­
skim lub łacińskim pisanych, przede- 
wszystkiem XVI wieku i przeważnie 
takich, które nie były wydane w „Bi­
bliotece polskiej“ Turowskiego, oraz da­
wne zabytki polskiój literatury docho­
wane w rękopisach.
Wychodzić będzie w formacie i na 
wzór „Biblioteki Turowskiego“ w ze­
szytach obejmujących jeden tylko utwór 
bez względu na jego obszerność, lub 
kilka utworów, ale bądź to tego sa­
mego autora, bądź to odnoszących się 
do tego samego przedmiotu.
Wydawca pewnego utworu (polskiego) 
powinien przygotować rękopis do dru­
ku, modernizując pisownią, zachowując 
wszystkie właściwości językowe, obja­
śniając w odsyłaczach wyrazy przesta­
rzałe oraz podając na kóńcu spis alfa­
betyczny tych, których nie ma w sło­
wniku Lindego. — Wolno wydawcy 
poprzedzić rzecz wstępem, który w ża­
dnym razie nie może być osobną roz­
prawą ani przechodzić obszernością kilku 
stron druku. Wydawca dostaje zwrot 
kosztów przepisywania i ma prawo do 
honoraryum, według norm przyjętych 
w komisyach akademickich.

Na temże posiedzeniu wybrano komitet re 
dakcyjny, mający kierować calem wydawnic 
twem. Przewodnictwo nad nim objął prof. 
dr. Stanisław Tarnowski, sekretarz jeneralny 
Akademii Umiejętności. W skład komitetu we' 
szli następnie pp. dr. Michał Bobrzyński, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, członek zwyczaj 
ny Akademii Umiejętności; dr. Józef Rosta 
fiński, prof. Uniw. Jagiell., członek zwycz, 
Akad. Umiej.; dr. Władysław Wisłocki, ku 
stosz Biblioteki Jagiell., członek zwycz. Akad 
Umiejętności, jako reprezentanci trzech wy 
działów Akademii, oraz pp. ks. dr. Władysław 
Chotkowski, prof. Uniw. Jagiell. i dr. Stani 
sław Tomkowicz, członkowie komisyi literackiej 
Sekretarzem obrany został dr. Józef Korze­
niowski, który osobną odezwą zwraca się do 
znanych na polu literatury pracowników z za- 
proszeniem do wzięcia udziału w powyżćj obja 
śaionem przedsięwzięciu Akademii. Każda wia 
domość o jakiemkolwiek dziele, mogącem wejść 
w ramy tego wydawnictwa, będzie dla komitetu

. wskazówką. Pożądaną jest jak najrychlejsza ouP„...
trzebę wczesnego ugrupowania » ^„otowanja 
materyału.

Adres: Dr. Józef Korzeniowski, Kraków, 
ulica Smoleńska, 1. 13, II piętro.

2)

3)

¡stan powietrza.
Dnia 11 lipca 1888 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. O

iłuiaghwore . . 
Aberdeen . . . 
Ohrystiansund . 
Kopenhaga. . . 
■Sztokholm . . . 
Kaparanda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa ....

766
757
753
751
750
761
750
749

Płn.Płn.Z 6
Płn.Płn.Z 5 
Płn.Z. 1
Z.Płd.Z. 3 

spokojnie, 
spokojnie. 

Z.Płn.Ż. 2 
Z.Płn.Z. 2

pochmurno
zachm.
mgła
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

12
9
9

11
16
14
14
13

Kork, Qneenst.
Brest ................
Helder.............
Sylt...................
Hamburg. . .
dwineminde . . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. . . .

764

751
752 
763 
754
753 
752

Płn.Płn.Z. 6

Płd. 1 
Z, Płn.Z. 1 
Płd.Płd.Z. 3 
Z.Płd.Z. 4 
Z.Płd.Z. 3 
Płd,Z. 3

pół zachm.

zachm.
pochmurno
pochmurno
pochmurno
zachm.
deszcz

12

11
12
11
13
13
13

Paryż .............
Monaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica . . . 
Berlin ....
Wiedeń.............
Wrocław. . .

753
756
755
758
746
755
758
767

Płd.Płd.Z. 2 
Płd.Z. 3 
Z. 3 
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Pogląd na stan powietrza 

Położenie i głębokość leżącego od wczoraj po­
nad Skagerakiem minimum wcale bię nie zmieniio, 
tymczasem powstało nad Kanałem. minimum czę­
ściowe poniżej 750 mm. W połączeniu z wysokem 
ponad zachodnią Irlandyą leżącem a wynoszącem 
przeszło 767 mm. cieśnieniem powstały ponad 
Wielką Brytanią silne wiatry z Płn. Przy bez- 
ustannem posępnem i chłodnem powietrzu panuje 
ponad Niemcami za- hodniemi słaby wietrzyk z PłdZ., 
a w Niemczech wschodnich umiarkowany z Z. 
W całych Niemczech spadł deszcz, przy wybrzeżu 
bałtyckiem poczęśei z burzą. Górne obłoki idą po­
nad Hamburgiem z PłdW.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 
w lipcu.

Data 
i godzina Barometr War Stan

powietrza
Temp 
w. Cel.

749.1 Płd. lek. zachm. 4-18,6
746.7 Płd. słaby zachm. 416,5
747,4 Płd. orz. zachm. +11,4

Dnia 11 lipca maximum ciepła 4- 20°5 Cel.
„ „ minimum ciepła -j- 10°0 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Przeważnie pogoda, pięknie i sucho, poczęsci 
pochmurno z deszczem i burzami. Słabe lub u- 
miarkowane, częstokroć zaostrzające się wiatry. 
Wzrastająca temperatura.

11. Pop. 2
11. Wie. 9
12. Ran. 7

(W adeslano).
Uwaga dla palących I Kto pragnie palić dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Konen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828;

Amatorzy i znawcy papiero/iów.

* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 288 za
wiera: Artykuły: Wielcy Księztwo Wło- 
dzimirzostwo w Warszawie. — Beldonek, no 
wela przez A. Dygasińskiego (ciąg dalszy). 
Capriccio (wiersz) przez Czesława (C. Janko 
wskiego). — Spuścizna po księciu Nassauskim 
opowiedział dr. Antoni J. (dokończenie). 
Przegląd teatralny przez Edwarda Łabowskie' 
go. — Majster do wszystkiego, szkic powie' 
ściowy oryginalnie napisany przez M. Gawa 
lewicza (ciąg dalszy). — Korespondencya „Ty 
godnika Ilustrowanego“: z Krakowa przez
— Kartka z pamiętnika przez Wojciecha Ger 
sona. — Kronika tygodniowa przez St. M. Rz
— Przegląd polityki zagranicznej przez Bo 
rzywoja. — Nasze ryciny. — Silva rerum. 
Odpowiedzi od redakcyi. — Ogłoszenia. 
Dodatek: Marcyan Kordysz, powieść Jana 
Zachary asiewicza (arkusz 8 my). — Prawnie 
poślubiona, powieść, przełożona z angielskiego 
przez T. P. (arkusz 23-ci). — W więzach, po 
wieść w dwóch tomach Ouidy (tytuły). — 
Ryciny: Za Chlebem, rysunek z obrazu 
M. A. Forbesa. — Salon Towarzystwa za­
chęty sztuk pięknych w Warszawie, rysunek 
oryginalny Juliana Maszyńskiego. — Jubileusz 
Sakramentek w Warszawie, rysunek oryginalny 
Stanisława Wolskiego. — Na letniém mieszka­
niu, rysunek z obrazu M. Rolfa. — Rysunek 
J. Rosena do szkicu powieściowego „Majster 
do wszystkiego“. — Regaty, dwa rysunki Sta­
nisława Masłowskiego.

Telegram giehdorey 
Berlin, 12 lipca 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenica stałej, 

na lipiec-sierpień _. . .
na wrzesień-październik .

tyto stalćj.
’ na lipiec-sierpień _. . •
na wrzesień-październik . 
na październik-listopad .

Olój rzep, stale, 
na lipiec-sierpień . . .
na wrzesień październik .

Okowita stalćj.
opodatkowana.
w miejscu.......................
na lipiec...........................
eksportowa ..... 
na lipiec-sierpień . . .
— wrzesień-październik . 
spożywcza
na lipiec-sierpień 
na wrzesień-październik,

Owies
na lipiec-sierpień . .

Wyp żyta wsp. . . .
Wyp.-okowity kw. . . ,

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza,

Kurs z dnia
Consol. 4°/0................................
Poznańskie 40/0 listy zastawne 
Poznańskie 3ł/2% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe 
Austryackie banknoty 
Anstryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie consol. 1871 .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast,
Węgierskie 4% reuta złote 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...........................
Usposobienie spok.

Szczecin, 12 lipca 1888
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167 - 
167 50

126 75 
130 £0 
132 -

46 - 
45 80

33 9C
33
34 - 
52 60
51 90
52 90

115 60 
1050

20;

10
107 10 
102 75 
101 40 
105 30 
163 50 
67 50 

194 20 
97 40 
88 - 
59 80 
53 60 
82 90 

158 40 
94 75 
40 -

12

167 25
168 50

127 25 
131 25 
133 _

46 - 
45 90

34 40 
33 60 
31 50

52 70
53 50

116 25 
900 

-,009

11
107 10 
102 50 
101 40 
105 20 
163 30 

67 60 
194 25 
98 — 
88 50 
59 75 
53 90 
83 25 

168 50 
94 76 
39 80

(Kursa końc.)
Kurs z dnia 11 12

Pszenica wyżój.
na lipiec-sierpień...................... 166 - 166 50
na wrzesień-październik . . . 168 50 169 50

Żyto stale.
na lipiec-sierpień...................... 123 50 124 -
na wrzesień-październik . . . 126 50 127 50

Olej rzep, stalćj.
na lipiec...................................... 47 - 47 -
na wrzesień-październik . . . 45 70 46 —

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 51 50 51 90

„ eksportowa. . . . 32 50 32 90
„ na sierpień-wrzes. eksp. 32 60 33 --
„ na wrzes.-paźdz. eksp. — — —

Petroleum
w miejscu...................................... 11 60 11 50
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Szwajcarskiej kolei centralnej 4-procent. 
obligacye z r. 1876. Najbliższe ciągnienie od­
będzie się w końcu lipca. Przeciwko stratom 
karsn, wynoszącym przy losowaniu około 
4 procent, zabezpiecza bank pod firwą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche 81 r. Nr. 18, za premią 6 fen. za 
100 marek.

Peiaai, 12 lipca. (— Sprawozdanie 
fieldów e. —)

Stan powietrza: zachm. — chłodny wiatr. 
Żyro: bez handlu.
Cm* wypowiedmalna —.—, Wypowiedziano 

—, — centn, lipiec —, sierpień —,—, wrze- 
sień-pażdziernik —.

Jtowit»: spok.
Gana wypowiem. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 60-ta 
60,60 płac., 70-ta 31,80 płc., lipiec 60-ta 50,60 pł. 
70-ta 31,80 płac., sierpień 60-ta 51,00 płac., 70-ta 
32,30 płac., wrzesień-pażdziernik 60-ta 51,30 płac., 
70-ta 82,60 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. . Wypowiedziano----- centnarów,

wypowiedziana —mrk., za lipiec — ,— 
wrzesień październik —mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziauo----- litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 50.60 mk, 70 m. opodtk. 31,80 m.

Cena
mrk.,

Peinai, 12 lipca. Ceny mąki. Pszenna 
25,—. rżana 18,— za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 11 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowéj). Ceny za ¡000 klg.

Pszenica: piękna 166—158 m., średni gatu­
nek —m., pośledni gatunek 150—155 mrk.

Zyto: w miejscu krajowy 110—112. w średnim 
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom.; do browarów —,— nrk . 
wielki i mały 95—105 mrk.

Owies nom., w nuejscu według jakości 100 
do 110 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 136--150, na paszę 105 
do 115 marek.

Okowita 50-ta 62,00 m., 70-ta 33,25 m. 
Wrocław, 11 lipca 1888.

Żyto (za IOOj font.) słabo , wytowiedsiano
------cent. Cena wypowiedziana — mrk., na lipiec
120,— żąd., lipiec-sierpień 120,— żąd., wrzesień- 
pażdziernik 125,50 ż., październik-li8topad 128 ż., 
listopad-grudzień 131,— żąd.

Owies. Wypowiedziano------oent. na mis
siąc bieżący 111,00 płac., lipiec-sierpień 110,50 
płac., wrzesień październik llz,— żąd.

Olej rzepiowy cicho wypowiedz.------cena
w mi-iscn-----żąd. na lipiec 46.50 żąd., lipiec-
sierpień 46,60 żąd., wrzesień-pażdziernik 46,50 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kona., bez int., wypowiedziano —, litr, 
upłyń, wypowiedz. —, na lipiec (50-ta) 50.30 
ofiar.. (70-ta) 31,70 ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
50,30 ofiar., (70-ta) 31,70 ofiar., sierpień-wrzesień 
60,70 ofiar., wrzesień-pażdziernik 51.30 żąd.

tema wypowiedziana aa czteń 12 lipca:

Dnia 12-go b. m. z rana o godzinie trze­
ciej zakończył po krótkich cierpieniach żywot 
doczesny ś. p. (165)

kupiec

Roman Putiatycki,
weteran z roku 1848.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 
15-go b. m. o godzinie czwartej po południu.

I unnttB powiona familia.
Leszno, dnia 12 lipca 1888.

Dnia 11 b. m. o godz. li8/* w nocy, w 31 ro­
cznicę swych urodzin, zmarl po długich cierpieniach, 
opatrzony kilkakrotnie Sakramentami śś., najdroż­
szy syn, brat i szwagier nasz ś. p. (163)

Pogrzeb odbędzie się w sobotę od bramy dę- 
bińskiej o godzinie 7 po południu, o czem donoszą 
krewnym i znajomym w ciężkim smutku nieutuleni 

Rodzice i rodzeństwo.

żyto 120.— mrk., pszenica — mrk.. owi»« 11100 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowi 46 50

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5 mk. podat. 
konsnmc.) na dzień 11 lipca' (50-ta) 50,00 mrk. 
(70-ta) 31.30 mrk.

i -uv targowe z dnie. 11 lipca l‘!,8

Pob tanowienia 

micjskiśj 

deputaty! targów

Pszenica biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Berlin,

Za 100 kilogramów
ciężki 

uaj-1 naj- 
wyż. I niż, 
MKilK 

1711016 9Û 
16jOO 16;80
12 00 1180 11

średni 
naj- I naj
wyż. : niż. 
MIF.IMIF.

16 7016 20 
16 301610

13130112.80 12
11 
18

11 80 11 60 : 
14|60|14|00 :

1130
ll|30
1120
13|OO

lekki towar 
naj -1 naj- 
wyż. niż. 
MIK.IMiF.
15 90Í15 70 
15 9015170 
11 1010 80 
10Í80Í10 30 
1100 10 80 
1160 .0 50

11 lipca. (.Sprawozdanie urzędowej— 
Ps zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 162 
do 177 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płc. —,—, na lipiec-sierpień płac. 166,00—167 do 
166,76, wrzesień-pażdziernik płac. 166,50—167,60 
do 167,25, na pażdziernik-listopad płacono —,—, 
na listopad-grudzień płacono 168,00—168,75 do 
168,50. Wypowiedziano 1850 ton. Cena wypow. 
166 50 mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 121—128 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 126,50 
do 127, na lipiec-sierpień płac. 126,50—127,00, na 
wrzesień-pażdziernik płacono 180—130.75—130,60, 
na pażdziernik-listopad płac. 131,60 — 132,25—132, 
na listopad-grudzień plac. 133,25—133,75—133,50, 
na grudzień-styczeń pic. —. Wypowiedz. 1050 
ton. Cena 126,50.

636 638 639 640 654 662 663 682 713 716 741 743 753 760 770 771
772 773 774 775 776 780 781 782 795 815 820 825 827 831 832 833
836 837 839 840 847 848 857 869 870 871 872 873 874 875 894 895
898 899 958 962 9 S3 9C 4 52082 083 084 085 108 115 116 117 134 135
172 173 201 214 228 231 232 234 260 261 262 263 264 265 266 287
283 302 303 304 305 336 337 347 403 411 412 413 414 429 440 484
492 510 513 546 572 573 574 575 576 577 578 579 583 584 586 655
659 660 686 756 899 906 951 53158 159 165 171 198 199 235 236 237 
2:38 240 248 253 254 296 312 313 314 330 369 423 428 556 557 558
560 659 662 665 701 727 728 729 730 731 732 733 734 742 743 744

15 753 756 854 867 868 869 876 961 964 970 973 984 84000 002 003
004 005 006 007 008 009 031 041 084 087 119 134 136
103 195 196 197 201 215 216 219 223 260 263 264 266
305 317 336 337 :146 394 395 396 307 417 419 420 437
<101 602 603 604 605 606 639 640 641 644 645 646 647
6.51 652 071 675 676 677 678 679 680 681 682 683 685
729 730 747 748 801 817 823 831 859 913 916 921 922
958 966 971 991 55004 006 007 021 022 028 029 030 033
080 096 097 098 099 100 108 109 110 112 115 135 137
143 144 145 165 170 177 198 199 210 211 213 214 263
301 302 328 332 333 334 335 336 355 356 369 373 374
418 422 435 459 460 461 461 462 463 464 465 466 467
491 494 495 496 497 512 513 514 520 525 575 576 587
615 616 617 650 661 673 674 698 715 723 732 738 739
765 706 767 768 709 770 771 772 773 826 849 852 853
859 911 920 927 936 963 905 58007 013 033 034 036 038
095 096 099 103 104 105 106 115 116 117 118 119 120
133 134 135 138 145 146 147 152 153 154 156 157 158
214 221 222 223 224 225 226 250 251 252 253 254 255
260 261 262 263 264 266 267 268 269 270 272 309 310
314 315 321 322 323 374 375 376 384 385 406 413 418
472 477 479 502 503 504 505 512 516 517 518 531 534
588 599 617 625 661 687 688 698 699 700 702 703 704
725 728 730 731 732 733 734 735 736 748 749 793 797
907 908 909 910 912 913 969 960 57027 028 042 044 045
063 064 087 088 105 115 119 120 121 124 125 162 163
208 209 210 211 214 232 233 263 264 381 382 396 399
471 498 499 523 525 595 602 664 702 703 704 758 772
833 841 842 843 877 912 913 914 946 948 958 961 962
981 982 983 987 989 58002 079 092 093 117 118 144 147
165 171 172 181 182 184 185 186 187 188 200 217 218
224 256 284 291 293 394 306 307 342 343 347 349 361
405 407 416 430 438 494 501 504 506 507 508 509 534
545 546 565 567 568 569 615 630 684 692 710 715 720

Listy zastawne W. Ks. Pozn.
wylosowane w dniach 23, 24 i 25 czerwca 1888, wypowiedziane na dzień 

2 stycznia 1889.

1) à 4 prct.:
(Ciąg dalszy).

Serya VIII. it 200 tal. resp. 600 mrk. Nr. 44785 786 787 
788 789 797 892 925 930 931 948 949 950 951 954 955 957 989 45025 
026 027 028 035 036 037 062 063 131 143 144 163 203 227 241 242
243 244 267 270 289 290 291 292 293 294 295 296 297 298 299 304
318 335 338 342 343 344 345 346 347 348 370 371 372 380 381 383
384 397 401 402 407 447 450 451 465 479 481 540 544 547 548
650 552 554 556 557 558 559 660 561 563 564 565 566 “i, 709
761 774 776 777 778 779 780 781 782 783 «£ °47 849 934 984
988 990 46018 035 040 054 058 059 0,2 118 120 132 137 164 166
173 174 175 176 200 208 340 357 358 422 429 464 489 490
491 492 528 545 063 579 587 588 591 592 608 610 611 622 626
627 632 f“w e«6 681 682 684 739 740 741 768 772 812 822 825 826
026 828 830 831 832 838 839 843 845 848 859 863 881 884 885 897
944 946 948 949 950 052 953 967 979 47067 075 079 080 081 082 084 
085 086 087 088 110 140 141 142 143 144 145 146 154 163 170 171
172 173 304 315 330 341 345 359 365 367 368 392 404 405 441 442
476 495 535 637 553 565 560 567 581 582 583 585 612 613 614 619
622 623 634 625 628 627 628 629 630 631 632 633 248 668 675 689
690 691 692 698 700 718 749 751 755 756 258 768 777 778 782 783
784 785 789 791 792 793 794 805 806 834 835 836 847 865 866 870
872 893 895 922 932 933 934 935 936 943 999 48000 015 037 038 055 
161 162 164 167 191 192 194 206 209 211 220 257 265 266 321 322
327 331 411 427 428 431 526 “ ”* ........... "
647 t648 649 651 657| 658 661
807 816 817 972 973 995 996 '
012 031 035 037 040 057 08
155 162 165 263 272 285 29
394 412 413 414 421 424 44

551 556 562 563 564 57
638 648 651 652 653 66
683 684 685 686 687 68
755 777 778 835 838 84

974 975 985 989 998 999 5000 
243 253 267 271 272 273 27
327 339 351 392 428 438 47
520 577 578 579 580 581 58
646 647 682 689 690 691 7U  _—
913 981 982 983 984 986 987 988 989 990 51018 032 033 038 039 040
054 059 061 169 175 132 183 184 185 186 187 188 189 190 191 192
193 194 195 196 197 204 207 247 255 261 262 265 266 267 268 269
270 271 272 273 274 281 291 292 293 399 400 546 612 620 622 630

680
754

(CHRTSTÓ Ù1È)

803 854 833 887 903 904 905 906 907 908 909 910 911 59039 052 053
054 060 ---- -------------- ----- — ■’ -
165 171
201 203 
438 439 
456 480 
925 926 
237 238 
406 407 
612 647 
702 705 
779 782 
929 960 
016 017 
034 035 
058 059 
184 207 
233 235 
276 277 
337 338 
514 515
656 661 663 665 667 668 669 670 671 672’7Ó.3 725 726'

(Ciąg dalszy nastąpi).

077 078 103 131 132 146 147 148 149 150 151 152 156 160
181 182 183 185 186 187 188 189 190 191 192 196 197 198
224 310 319 400 428 429 430 431 432 433 434 435 436 437
440 441 443 444 445 446 447 448 450 451 452 453 454 455
487 507 533 535 673 718 719 720 721 722 723 724 732 870

927 968 6 0008 009 046 049 050 056 060 095 122 151 177 181
239 240 241 242 243 245 252 254 255 336 362 363 365 366
421 427 452 453 481 482 505 508 509 510 530 547 631 632
648 649 650 651 673 688 689 690 692 693 694 696 699 701
712 713 715 716 717 718 719 740 760 768 772 7¿3 775 776
798 800 811 812 813 814 815 834 867 870 910 916 925 928
964 970 85 9 36 9 37 9f38 9 39 9 )7 9 38 999 6 1002 003 005 014
018 019 020 021 022 023 024 025 026 027 028 029 030 032
042 043 044 045 048 049 050 051 052 093 054 055 056 057
060 072 095,’ 096 100 107 120 141 163 165 166 167 168 169
208 210 211 212 213 214 215 216 217 218 219 220 222 228
237 238 241 250 251 252 253 254 255 256 257 264 265 270
278 282 302 303 304 307 319 321 331 332 333 334 335 336
343 378 381 382 391 442 447 448 475 485 501 509 510 511
519 534 535 538 539 576 632 633 636 637 638 653 65-1 655

541 572 573 574 576 577 599 642
665 666 765 775 776 778 798 899
003 004 005 006 008 009 010 011
101 110 111 112 115 116 117 121
348 352 369 380 382 383 390 392
493 502 508 516 517 525 530 533
576 585 618 621 622 628 629 630
663 664 666 667 668 671 672 679
692 719 720 739 746 747 752 753
845 890 919 934 969 970 971 973
002 012 016 194 200 202 206 212
296 302 303 304 305 307 323 326
473 474 480 487 488 492 513 518
584 589 590 641 642 643 644 645
737 738 739 742 759 761 762 763

Jasiński i
z fabryki (108)

llaittiiui» & Synowie w Frankfnrcic n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

©IÓ3 d.o pa.lezxia.
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
MO. -O. uO. 2 X

prawdziwych koronek
(537) oraz fularek.

ŚLEŻANSKA,
Poznań, Strzelecka 28a. p.

wszych deseniach z fabryk fran- 
cuzkich i niemieckich

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 114 do 
139 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
116,50—116, żąd. —, na lipiec-sierpień pł. 115,50. 
na sierpień-wrze8ień pł. —.—, żąd. —, na wrze- 
sień-pażdziemik plac. 115.75—116,CO, pażdziernik- 
listopad płc. 116,25, na listopad-grudzień płacono 
116.50. Wypow. 950 ton Cena 116,50.

Kr. kurudza w miejscu płac. 126—136 we­
dług jakości, na miesieąc bieżący plac. 124, —, 
Wypowiedziano----- ton. Cena —.— mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płc. 45.07 mrk., w miejscu z beczką 
—,—, na miesiąc bieżący płacono 46,0, na lipiec- 
sierpień płac. 46.0, na wrzesień-pażdziernik płac. 
45,08, na pażdziernik-listopad płac. 46,0, na listo- 
stopad-grudzień płac. 46,2. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr, ż 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk.. na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na lipiec-sierpień płacono —,—. Wypowiedziano 
20,000 litr. Cena 97.50. Nieopodatkowana, obciąż. 
50 mk. podat. konsum. w miejscu 52,6 mrk.. na li­
piec płacono 51,7—51,9, na lipiec-sierpień płacono 
51,7—51,9. na sierpien-wrzesień płacono' 52,0 do 
52,3, na wrzesień-pażdziernik płacono 52.6 do 
62.9, listopad grudzień płac. 51.9—52. Wypowie­
dziano —, - litr. Cena------. — Nieopodat. obcią­
żona 70 nik. podat. konsumc. w miejscu 33,7—33,9, 
na lipiec płacono 32.8—33,00, na lipiec-sierpień 
płacono 32,8—33,00, na sierpien-wrzesień płacono 
33,2—33,4, na wrzesień-pażdziernik płac. 33,8 do 
84,0. Wypowiedziano —,— litr. Cena —,—.

Szczecin, 11 lipca.
Pszenica słabiój. za 1000 kilogr. w miejscu 

160—166 płac., lipiec 166,— płac., lipiec-sierpień

166.— płacono, wrzesień-pażdziernik 168,5 
pażdziernik-listopad 169,0 ofiar., listopad-gi
170.5 płac., —,— żąd.

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejsci
¡owe 115—122 płacono, lipiec 123,05 płacon( 
piecsierpień 123.05 płacoao, wrzesień-paździ.
126.5 płac., pażdziernik-listopad 128—128,5 
—,— ofiar., listopad-grudzień 129.5—129.75 
—ofiar.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu poi 
116-120 płac.

Olój rzepiowy spok., za 100 kiloi 
w miejscu bez beczki 49,00 żąd., lipiec 
żąd.. wrzesień-pażdziernik 45.75 żądano.

Okowita niezm., za 10,000 litr-prct. w 
scu bez beczki —,— opodat. płc., 50-ta 5i,5 
70-ta 32,5 płc., sierpien-wrzesień 50 ta — 
70-ta 32,6 nom., wrzesień październik 50-ta - 
nom., 70 ta —, - płac.

Hamburg. 11 lipca. Okowita stale, 
piec 20% żąd.. lipiec-sierpień 20’/* żąd.. siei 
wrzeń 21— żąd., wrzesień-pażdziernik 21*/a 
— Kawa goodaverage Santos za lipiec 
za sierpień 63,%, za wrzesień 583/4, za grudj 
54%. Usposobienie spok. Obrót 3000 miechói

Magdeburg, 11 lipca. Cukier ziani 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. S 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,—. D 
produkt excl. 75% Rendem, 18.70. Usposobię 
niezm. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel,
I z beczką 26,75. Niezm. Cukier surowy I. Proi 
transito fr. statek Hamburg, za lipiec 14.30 p 
14,35 żąd., sierpień 14,47’/2 płc. — żąd., pażg 
nik-grudzień —,— płacono —,— żądano, listo 
grudzień 12,65 płacono, 12,70 żądano. Stale, 
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Mistrz ciesielski i mularski w Koźminie,
Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromocbronów dla dyrekcyi prowincyanalncgo Towarzystwa 

ogniowego w Poznaniu,
poleca się do wykonywania wszelkich rn- 
bót technicznych, wchodzących w zakresi? 
architektury, budownictwa miejskiego 
wiejskiego.

Podejmuje się murowania i nadmuro-3 
wania jako i reperacji 8-mio graniatych 
i okrągłych kominów fabrycznych, tak 
z formowej jako i z zwykłój cegły, bez
rusztowania.

Zakłada piorunociągi najnowszój kon­
strukcji z udowodnieniem prądu galwani­
cznego, z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyjnej.

Prospckta i katalogi przezeinnie 
założonych, poprawionych i zrewidowa­
nych piorunociągów w Księstwie wysełam|| 
na żądanie franko. (189-)’
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Szkaplerze dobrze i gustownie 
ykonane, książki do nabo­

żeństwa, obrazy, obrazki, 
koronki, różańce, mcdalio-
niki i lampki przed obrazy 
M. Bozkiej poleca tanio (156)

Księgarnia Nowa,
Jezuicka ul. 12.

Wino Condurango
na rozmaite cierpienia żołądkowe 
przez lekarzy polecone. % flaszka 
3 Mk., */s A- 1,56 Mk-, flaszka na 
próbę 75 fen. Przy zakupnie 6 fla­
szek 1 fl. rabatu. (2009)

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław. Mon/tauptstr. 1 
wykonuje malowidła na szkle, 
jak figury, kobierce, herby, bo­
gate i skromne oprawy okien 
w ołów dla kościoła i budy» | 
ków prywatnych.—'“’polecenia, n 
kowanp . ałSnii. Na żądanie u

‘przesyła się szkice. (913) |j 
¡assaffisasasasas

Instrumenta
i chirurgicale opatrunki.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Organista
żonaty, młody, wolny od wojskowo­
ści, grający dobrze z nut, pilny, 
trzeźwy i moralny, posiadający o- 
prócz innych dobrych świadectw 
także rekomendacyą obecnego swego 
ks. Proboszcza, szuka posady o Igo 
X. rb. W danym razie zająłby się 
i gospodarstwem, a na malej posa­
dzie przy wolnym czasie umiałby 
sobie przysporzyć" dochodów przez 
oprawianie książek. O łaskawe 
oferty jak najprędzej do Ekspedycyi 

1 Kuryera Pozn. pod lit. H. C. (160)

Wanny do kąpieli
w każdej wielkości,

kadzie i miski do mlet 
puszki do marynatów,

oraz wszelkie sprzęty kuchen 
poleca po nader niskich cenach (21

Leon Kiesling
nliea Podgórna 14 i Sty Marcin

Pracownia
wszelkich robót blacharsko-budowlowyc

Wody minerału
1SSS nalewu

wprost z źródeł sprowadzone, 06

sole, ługi i mydła do kąpieli,
poleca po cenach nader umiarkowanych

piJzrA/ n »Ki 
iw. Marcin nr. 20.E. Kœ

Najlepsze
śledzie Matjes

poleca (161)

K. Nowakowski
w’ Inowrocławia.

Mai artjstjcmj
do wykonywania

haftów taócielayeh

w Wrocławiu,
tineisenanstrasse 15,

poleca się do wykonywania 
przyborów kościelnych wszel­
kiego rodzaju, do wykonywa­
nia artystycznych haftów ko­
ścielnych jako i przenoszenia 
starych haftów na nowe ma- 
terye. (1838)

Hilaria Jeske.

Prawdziwy
świeży

polecają najtaniéj (162)

OBICIA I KOLOSY
w

Poleca się od 1-go październii

leśniczeg
zarazem

bażantarnika
zaopatrzonego w najlepsze świs 
ctwa. Oferty przyjmuje Zieg 
bażantarnik w Bockelholm w r 
sztynie.

C=>' =3 15 S

Owczarnia zarodo 
Oxfordshircdown SK 
nikł p. Papros (sta 
kolei Inowrocław). (1

Sprzedaż trykó
rozpoczyna się 12 lipca.

T. G-za/bsi£

poleca po tanich cenach hand
materyaPów piśmiennych, galu 

teryjnych i alfenidy

w
Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. K.s. Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Waiton.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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